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Sukcesy bokserów w Budapeszcie

zdobywa w skoku w dal Adamczyk
Adamczyk skocze—727 
Mach 400 m - 49,7 
Stawczyk 100 m — 10,9

BUDAPESZT, 17,8. (tel. wł.). W środę rano do walk o tytuły akade­
mickich mistrzów świata przystąpili lekkoatleci i lekkoatletki. Na 
pięknym stadionie Eloere, który byl miejscem spotkania międzypań­
stwowego między Polską a Węgrami w roku 1937, lekkoatleci wal­
czyć będą przez 5 dni. ■ |
W dniu inauguracji zawodów odnieśliśmy pierwszy sukces dzięki | 

niesłychanej ambicji i woli Adamczyka. Minimum kwalifikujące do 
finałów tej konkurencji ustalono na 680. Okazało się jednak, że mi­
nimum to jest za wysokie dla większości startujących, gdyż tylko 
czterech (Adamczyk — 716, Matys CSR — 688, Wołkow ZSRR — 686 
i Fikejz CSR — 685) przekroczyło minimum. Podobnie jak na Olim­
piadzie londyńskiej organizatorzy dopuścili do finału wszystkich-star­
tujących.

Pierwszy skok Adamczyka w elimina­
cji nie był udany. Polak nie wymierzył 
przedbiegu, odbił się sprzed belki, uzy­
skując 676. Na szczęście drugi skok oka 
znl się udany i Adamczyk wylądował na 
716. Drugi Polak Kuźmicki zawiódł. 
Miał trudności z rozbiegiem, pierwszy 
skok przekroczył, w drugim uzyskał 655.

Skoki finałowe przeprowadzone były 
w trudnych warunkach atmosferycznych, 
zawodnicy bowiem startowali pod wiatr. 
Warunki te były tak trudne, że postano­
wiono przenieść skoki na skocznię bocz­
ną, na której odbywały się walki elimi­
nacyjne przed południem.

Kolonia polska przeżywała przy­
kre momenty niepokoju. Adamczyk, 
który podczas meczu z Rumunią w 
Warszawie zachwycił wszystkich re­
gularnością skoków, lądując zawsze 
w granicach 7 metrów, tym razem 
nie mógł się do tej granicy zbliżyć, 
nie mogąc powtórzyć wyniku sprzed

Po raz drugi 
zloty medal1

BUDAPESZT, 17.3 (Tel. wł.). Po raz 
drugi przeżywaliśmy podniosły moment 
wciągnięcia na maszt polskiej flagi przy 
dźwiękach hymnu narodowego, zwiastu­
jącego, że na podium zwycięzców stanął 
Polak, by przypiąć do piersi złoty me­
dal, pasujący go na akademickiego mi­
strza świata. Adamczyk dotrzymał przy­
rzeczenia, danego nam rano. fUpisal się 
na listę zwycięzców, w momencie, gdy 
niepokoiliśmy się już poważnie o jego 
lokatę. Ostatnik skok był uwieńczeniem 
dzieła i to tak dokładnym, że konkuren­
cja nie mogła marzyć o dogonieniu go. 
Adamczyk skoczył o 8 cm mniej, niż za­
powiedział. Ale nie gra to roli. Gdy skła 
damy mu gratulację przy wyjściu z auto, 
busu, powiada uradowany:

— Nie sprawiłem zawodu! Niestety, 
na tym skończy się mój start w Buda­
peszcie, gdyż coś jest nie te porządku z 
kostką te prawej nodze. Znam ją do­
brze i wiem, że najlepsza na nią rada, 
to kilkodniowy odpoczynek.

Mach zakwalifikował się do finału po 
bardzo ciężkiej konkurencji. Toteż zbie­
ra gratulacje kolegów', tym serdeczniej­
sze, że jak zwykle, odchorował strój suk­
ces. Mówimy o sukcesie, ponieważ Mach 
tcynikiem 49,7 pobił swój życiowy re­
kord. Skoczek Brzozowski twierdzi, że 
wobec takiego faktu, uda się chyba do 
Macha po autograf.

Z lekkoatletek, którym absolutnie nie 
powiodło się dzisiaj, uradowana jest tył 
ko Cieślikówna.

— Pobiłam swój rekord życiowy — 
chwali się na wszelki wypadek, uprze­
dzając ewentualne szyderstwa, (t. m.)

południa. Pierwszy skok Polaka sła- 
biuteńki (629). W drugim Adamczyk 
uzyskał 682, trzeci znów był gorszy.

MADATOW PROWADZI
Po tych trzech kolejkach skoków 

prowadził mały, lecz niesłychanie 
szybki i skoczny zawodnik ZSRR Ma 
datow — 702, przed Adamczykiem, 
Laboursan (Francja), Fikejzem (CS 
R), Wolkowem (ZSRR) i Matysem 
(CSR). Tym sześciu zawodnikom 
przyznano dalsze trzy skoki.

I znowu kolonia polska przeżywa­
ła chwila niepokoju. Na czoło wysu­
nął się Wołkow skokiem 714.

WSZYSTKO NA JEDNĄ KARTĘ
Adamczyk postawił wszystko na 

kartę w ostatnim skoku. Polak
skoncentrował się, włożył w roz­
bieg i odbicie maksimum wysiłku
i po wspaniałym locie osiągnął 
wynik, który przyniósł mu pierw­
sze miejsce w tej konkurencji.
Kuźmicki skakał w finale gorzej 

niż w eliminacjach i zajął ostatecz­
nie 10 miejsce.

Mach spełnił pokładane w nim na­
dzieje. Wylosował przedbieg, w któ­
rym wszyscy konkurenci legitymowa 
li się czasami poniżej 50 sek. Drugi 
przedbieg był znacznie łatwiejszy. 
Trzech pierwszych z każdego przed­
biegu weszło do finału.

MACH BIJE REKORD ŻYCIOWY
Mach obiecał przed wyjazdem, 

że pobije rekord życiowy. Obietni
DALSZY CIĄG 
NA STR. 2-ej

Polska A — Polska B w Warszawie

ZAPOWIEDZIANY na niedzielę mię. 
dzypaństwowy mecz na żużlu Pol­

ska — CSR został odwołany, gdyż Cze- 
chosłowacy mieli trudności z ustaleniem 
składu i nie przyjadą.

PZM nie chcąc zrobić zawodu publicz­
ności, która coraz bardziej przekonuje 
się do tego atrakcyjnego sportu, organi­
zuje w niedzielę na torze Skry w War­
szawie o godz.' 16 mecz Polska A — Pol.

Motocykliści 
nie jadą do 
Ołomuńca

Projektowany wyjazd kilku na­
szych motocyklistów na niedzielny 
wyścig uliczny do Ołomuńca, nie doj 
dzie do skutku ze względów tech­
nicznych.

Adamczyk
nie zawiódł-u> Budapeszcie, ale zda 
był tytuł akademickiego mistrz- 
świata, po bardzo ciężkiej i dener 

— wującej walce ■,

Bohater f dnia
lekkoatletycznych zawodów w Bu­
dapeszcie — Mach 1. Gdańszczanin 
po dramatycznym przedbiegu, w któ­
rym ustanowił rekord życiowy na 
400 m — 49,7, zakwalifikował się 

do finału

Rekord świata
atakuje Nemeth

BUDAPESZT, 17.8. (tel. wł.). Re­
kordzista świata w rzucie młotem, 
Imre Nemeth przygotowuje się sta­
rannie do próby bicia własnego re­
kordu. Partnerami Nemetha będą 
doskonali młociarze radzieccy: Ka­
naki, Szechtel, Włoch Taddia; Ru­
mun Dumitru. Próba odbędzie się 21 
sierpnia w ramach akademickich mi 
strzostw świata.

tka B. Ze względu na propagandowy 
charakter imprezy, ceny biletów wejścia 
znacznie obniżono.

Polska A wystąpi w składzie: Smo- 
czyk, Siekalski, Woźniak, Draga, Zende- 
rowski, Duchiński, Szatkowski. Polska 
B — Kołeczek, Krakowiak, Olejniczak, 
Maciejewski, Najdrowski, Chlebicz, Kwa­
śniewski.

Jak widzimy z powyższych składów, 
oba zespoły są zupełnie wyrównane, gdyż 
intencją PZM było dać publiczności sto- 
łecznej, zawiedzionej nieprzybyciem Cze 
chosłowaków, interesującą walkę.

Popełnimy pewną niedyskrecję ujaw­
niając opinię członków zarządu PZM na 
temat, który zespół wygra. Otóż w łonie 
zarządu były tylko dwie osoby, które 
na pewno typowały zwycięzcę, ale... róż. 
nily się w zdaniach. Jest to jaskrawy do. 
wód, że składy obu zespołów są zupeł­
nie wyrównane.

polskich, który dostał się do fina­
łu — Stawczyk. Polak walczyć bę­
dzie w finale z koalicją węgierską — 
Szepem, Csany, Varasdi, Francuzem 
Christmenti i Czechosłouakiem 

Horcicem
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sq już w Warszawie
ZJAZD kolarzy zagranicznych 

na Tour de Połogne już się 
rozpoczął. W środę przylecieli do 
Warszawy z Mediolanu kolarze 
włoscy. Niestety, zamiast oczeki­
wanych 8, przyjechało tylko 6 o- 
raz kierownik i masażysta. Pozo­
stali nie mogli otrzymać paszpor­
tów, podobnie, jak i mechanik ze­
społu. Włosi przybyli w następu­
jącym składzie: Arata, Locatelli, 
Sarti, Spalazzi, Bossi i Zucchelli. 
kierownik Giordano i masażysta 
de Grandi Pinelli. Wszyscy ci ko­
larze reprezentują „Włoski klub 
sportowy dla łączności z zagra­
nicą".
Z krótkich rozmów dowiedzieliś­

my się, że na wyjazd do Polski, zgło 
siło się 40 kolarzy z całych Włoch, 
z których wybrano aż 22. Kolarze, 
którzy przybyli do Warszawy, nie 
przeprowadzali specjalnych . trenin­
gów przygotowawczych. Z zespołu 
włoskiego wyróżniają się Spalazzi i 
Sarti — reszta reprezentuje równy 
poziom.

Z wyjątkiem Spalazziego, który 
jest studentem weterynarii, pozostali 
są mechanikami. Masażysta Ich tru 
dni się tym zawodem od wielu lat. 
Ostatnio towarzyszył mistrzowi świa 
ta i olimpijskiemu, Ghella, w jego 
startach w Paryżu, Londynie i Zuri

Brno
czy inne miasto 
przyjmie polskich 
piłkarzy?

Międzypaństwowy mecz piłkarski PoL 
ska — CSR (30 października) miał się 
odbyć na nowym stadionie w Brnie. 
Tymczasem jest możliwość zmiany miej­
sca spotkania, gdyż do tej pory gotowe 
jest tylko boisko, trybuny zaś mogą być 
nieukończone do terminu meczu. A Cze 
chosłowacy pragną by rewanżowy mecz 
(z Polską przegrali w 1948'r, 1:3) oglą­
dało jżk najwięcej ludzi.

groźnego Martena

walczył z Pappem
RED. B. TOMASZEWSKI TELEFONUJE:

BUDAPESZT, 17.8. (tel. wł.). W środę toczyły się nie mniej ciężkie 
boje na ringu. Wieczór środowy nie przyniósł nam tyle zwycięstw, 
jak wtorkowy. Kruża przegrał z Chanukaszwilim, Bazarnik z Farka- 
sem, Cebułak z Pappem, zaś Kaźmierczak znokautował Martona. Mi­
mo to i tym razem opuszczaliśmy stadion w dobrych nastrojach. 
Przyczyniła się do tego przede wszystkim wspaniała postawa Cebu- 
laka w meczu z mistrzem olimpijskim. Niespodziewane zwycięstwo 
Każmierczaka przez nokaut nad Martonem było drugim czynnikiem, 
który mógł wprowadzić nas w dobry nastrój. Kruża przegrał walkę 
-nieznacznie, walczył dobrze, 'Chanakas»wiU zaś zaprezentował się zna­
cznie lepiej, niż w dniu poprzednim. Najsłabiej wypadł Bazarnik, 
który przegrał z Far kasę m dość wysoko i nie wykazał formy, jakiej 
po nim się spodziewaliśmy. Farkas po dwóch poniesionych poraż­
kach zdobył się na zryw i walczył z Polakiem doskonale. O z wycię- 
stwie Każmierczaka i heroicznej walce „Cebulki" — jak przezwaliś­
my naszego średniaka — pomówimy potem.

chu. De Grandi Pinelli miał poje­
chać w charakterze masażysty na 
mistrzostwa świata w Kopenhadze, 
wybrał jednak wyjazd do Polski.

Włosi przyjechali dobrze zaopa­
trzeni v/ sprzęt i dużą ilość zapaso­
wych części oraz dętek. Sensację na 
lotnisku wzbudził olbrzymi tłomok z 
kocami.

Gości włoskich powitał w imieniu 
organizatorów komisarz wyścigu, 
dyr. Kobus. Odpowiedział kierownik 
zespołu włoskiego — Giordano.

Włosi zamieszkali w Hotelu Sej­
mowym, gdzie przygotowano pokoje 
również dla pozostałych drużyn za­
granicznych. W czwartek przylecą aż 
4 reprezentacje zagraniczne: Szwaj­
carzy, Anglicy, Rumuni i Finowie. 
W piątek przyjadą pociągiem Cze- 
chosłowacy, w sobotę przylecą kola­
rze FSGT i Polonii francuskiej, a w 
niedzielę samolotem z Kopenhagi — 
ostatnia drużyna zagraniczna, Duń­
czycy.

Kocerka 
kandydatem 
do Amsterdamu
Na wioślarskie mistrzostwa Euro­

py w Amsterdamie wyjadą ostatecz 
nie Verey i Dezso Csaba w dwójce 
podwójnej oraz T. Kocerka w skifie.
Wyjazd Kocerki uwarunkowany 

jest otrzymaniem paszportu indywi­
dualnego, który ma być wydany 
przez Konsulat R. P. w Budapesz­
cie. Kocerka wyjechał na Węgry za 
paszportem zbiorowym, do Amster­
damu zaś musi wyjechać z paszpor 
tem indywidualnym.
v Opiekunem zawodników, którzy 
wyjadą do Holandii bezpośrednio z 
Budapesztu, będzie nacz. A. Miller 
z GUKF-u.

Wieczór walk otworzyli Rumun Sceo- 
san i Węgier Szvarka. Wygrał walkę 
zdecydowanie Rumun na punkty, wyka­
zując jeszcze raz dobrą kondycję i silny 
cios. W koguciej Kruża przegrał wyraź­
nie, choć nie wysoko dwa pierwsze star­
cia. Walka prowadzona była prawie przez 
cały czas na półdystąns. . Chanukaszwili 
walczył bardziej czysto, niż poprzednio, 
widocznie dostał instrukcję od swego 
kierownictwa. Walka żywa i zażąrta, 
przybiera na zaciętości w trzecim star­
ciu, kiedy to Polak jest już zupełnie 
równym przeciwnikiem. Ostatnia minu­
ta upływa pod znakiem gorącego dopin­
gu publiczności, która woła pod adre­
sem Polaka: „Hoira Kruża!". Zwycięża 
Chanukaszwili zasłużenie.

BAZARNIK ZAWODZI
W piórkowej francuz Grassis pokonał 

na punkty Fiata (R.). Obaj przeciwnicy, 
silni fizycznie, walczą na wymianę cio­
sów, która trwa przez wszystkie trzy 
rundy. Zwycięstwo Francuza nieznaczne, 
ale zasłużone. W drugiej parze tej sa­
mej kategorii spotkali się Farkas z Ba- 
żarnikiem. Farkas jest typowym kontr- 
bokserem, co okazało się raz jeszcze w 
pojedynku z Bazarnikiem. Bazarnik 
przez cały czas próbował przejść do 
zwarcia, jednakże dlugoręki Węgier 
trzymał go doskonale w dystansie, a 
wszelkie próby Polaka, by przejść do 
ataku, zatrzymywały się na celnych kon­
trach. Przez dwie rundy utrzymuje się 
lekka przewaga Farkasa, w trzeciej jed­
na celna kontra Węgra wyraźnie osłabia 
Polaka, który pod koniec walki przeży­
wa dość ciężkie chwile. Bazarnik wal­
czył w sumie dość słabo i walkę przegrał 

wysoko.

DO DWU RAZY SZTUKA
Rewanżowe spotkanie za Szczecin! 

Chyba nikt w obozie polskim nie wie­
rzył, że drugi raz uda 
Mę Kaźmierczakówi 
trudna sztuka znokau­
tować Martona. Wir. 
Marton góruje zdecy. 
dowanie nad Pola­
kiem. Walczy znako­
micie, bije co chwila 
celne kontry z obu 

rąk, punktuje niemiłosiernie Kaźmier- 
czaka, czy to w ataku, czy obronie. Run. 
da 20:16 dla Martona. W drugim starciu 
Węgier zwięks: i jeszcze tempo. Kaś-



Nr. M
Str. 2 PBZEGUD SPORTOWI

Adamczyk, Mach i Stawczyk Heroiczna walka Cebulaka
udowodnili międzynarodową klasę

(Dokończenie ze str. 1)

cy dotrzymał. Natychmiast po star 
cie ruszył pełnym gazem, wysu­
wając się zdecydowanie na czoło 
stawki.'pierwsze 200 m Polak prze 
biegł w granicach 23 sekund. Nikt, 
a oczywiście i sam Mach nie li­
czył, że zajmie pierwsze miejsce. 
Okazało się jednak, że taktyka by­
ła dobra, bowiem gdy nadszedł fi­
nisz, tylko dwóch konkurentów 
zdołało minąć osłabicnego już Po­
laka. Wygrał Komarow ZSRR — 
49,2 przed Martin du Gard (Fr) — 
49,4, trzeci Mach — 49,7. czwarty 
Rek CSR — 49,8, piąty Karady 
(Węgry) — 49,9.
W drugim przedbiegu czasy były 

znacznie słabsze. Do finału weszli 
trzej pierwsi; 1. Eanhalmi (Węgry) 
— 49,9, 2. Chatau (Fr.) — 50,3 3. 
Kijanienko (ZSRR) — 50,5. Należy 
dodać, że bieżnia na stadionie Eloere 
ma nieco inny kształt, niż te, do któ 
rych przyzwyczajeni są zawodnicy 
polscy, bowiem po starcie biegnie się 
tam jeszcze około 20 m po prostej. 
Szanse Macha w finale nie wygląda­
ją najgorzej. Sądząc po dotychczaso 
wych wynikach. Polak może uplaso­
wać się na trzecim, czwartym miej­
scu. •

którym nie tak dawno wygrał w 
szawie. Rutkowski nie odegrał 
nej roli.

WYNIKI TECHNICZNE 
PRZEDBIEGÓW:

Przedbieg I: 1. Varasdl (W) 
cle (CSR) 10.9.. 3) Sucharew 
6. Rutkowski (Polska) 11,2.

II przedbieg: 1. Szebeni (W)

War 
żad-

10,8, 2. 
(ZSRR)

Hor- 
10.9,

10,8, 2. Chri-
Iment (Fr.) 10.9. 3. Sanadze (ZSRR) 10,9, 4. 
Sttoenescu (Rum.) 10,9, 5. Buhl (Polska) 
11 sek

III przedbieg: 1 Csanyi (W) 10,7, 2. 
Stawczyk (Pol.) 10,9, 3. Korojew (ZSRR)

POLKI WYELIMINOWANE
Pierwszy występ Polek wypadł tak 

jak można się było tego spodziewać. 
Cieślikówna pobiła rekord życiowy, 
uzyskując najlepszy czas spośród

Malszina (ZSRR) — 12,6, 3) Balma (Fr.) — 
12,6, 4) Kricerova (C9R) — 12,8, 5) Adam­
ska (Pol.) — 13,2.

PREMIEROWA TREMA
Startująca w skoku wzwyż Leszne 

równa padła ofiarą premierowej tre­
my i nie odegrała w-konkurencji żad 
nej roli.

Na bardzo wysokim poziomie stał 
skok o tyczce. Do finału zakwalifiko 
wali się ci wszyscy zawodnicy, któ­
rzy w eliminacjach przedpołudnio­
wych uzyskali 3,60 m;

1) Kniaziew (ZSRR) — 4,15 m, 2) Breit- 
man (Fr.) — 4,10 m. 3) Sucharew (ZSRR)— 
4 m, 4) Homonnay (W) — 4 m, 5) Dragomlr 
(Rum.) — 3,80 m. 6) Saxa (CSR) — 3,80 m.

Oszczepem: 1 Jevliew (ZSRR) — 65,06, 2.
Llublianow (ZSRR) 
(ZSRR) - 61.92.

aVl, 3. Xaptiuch

nagrodzona głośnymi oklaskami
mierczak próbuje skrócić dystans. Silnie 
dopingowany przez publiczność Marton 
trafia coraz celniej.*

KA2MIERCZAK
DWA RAZY NA DESKACH

W pewnym momencie cios Mar- 
tońa ląduje na szczęce Kaźmier­

czaka, który pa­
da na deski. 
Wstaje na „4“.

trzech 
równa 
swym 
kie te

zawodniczek polskich. Mode- 
i Adamska osiągnęły czasy na

W kuli zwyciężył dr. Kalina (CSR) — 
15,10 przed Grigałko (ZSRR) — 14,76.

normalnym 
wyniki nie

laurów. Ani jedna 
la się do finału.

poziomie. Wszyst- 
przyniosły jednak 
nie zakwalifikowa

Przedbieg f: 1) Artlgues (Fr.) — 12,5, 2)
Zeitinia (ZSRR) 
(Pol ) — 12.8..

3) Moderówna

Przedbieg II: 1) Duchowicz (ZSRR) — 
12.4, 2) Egri (W) — 12.6, 3) Hiklova (CSR) 
— 12,7, 4) Cieślikówna (Pol.) — 12,7, (re­
kord życiowy).

Przedbieg III: 1) lohasz (W) — 12,5, 2)

KTO STARTUJE W CZWARTEK?
W czwartek, 18 bm. startują w 

Budapeszcie następujący lekkoatleci 
polscy: Stawczyk w finale 100 m, 
Mach w finale 400 m, Statkiewicz w 
finale 800 m (przedbiegi z uwagi na 
małą liczbę startujących zostały skrę 
ślone), Brzozowski i Skałbania w sko 
ku wzwyż, oraz sztafety męska i ko­
bieca na 4x100 m.

Mgr. KAROL HOFFMAN

Marton

Za chwilę cios 
znowu go powa- 

I la na matę. Nasz 
chłopiec robi wra 
zenie oszołomio­
nego. Publicz­
ność wstaje z 
miejsc, oczeku­
jąc nieuchronne 
go nokautu. No-

kaut ten następuje, ale zadaje go 
nie ręka Węgra, lecz P.olaka, Nie­
spodziewany sierp Kaźmlerczaka 
rzuca na matę Martona, który, 
widać od razu, że nie dotrwa do 
końca rundy. Wrażenie ciosu jest 
piorunujące. Marton wstaje, przyj 
mnie nawet instynktownie gardę, 
ale teraz wystarczy już najlżejszy

dos, by posiać go w krainę' ma­
rzeń. Poprawka Kaźmlerczaka. I 
Marton ląduje znowu na ziemi. To 
jest już koniec. Marton już po raz 
drugi nie wytrzymał siły ciosu po­
znańskiego bombardiera. Zasko­
czenie widowni było nie mniejsze, 
niż nasze.
Po tych emocjach spotkanie Francuza 

Sedille x Rumunem Linca przeszło bez 
większego wrażenia. Obaj polowali przez 
cały czas na kończący cios, a ponieważ 
nie mają siły uderzenia Kaźmierczaka, 
walka ciągnęła się ze zmiennym szczę­
ściem przez trzy starcia- Zwyciężył nie­
znacznie na punkty Linca.

DOBRA POSTAWA CEBULAKA
Gdy zjawia się na ringu Papp, przez

minut trwa burza oklasków. Pappkilka
wchodzi na ring z 
pewną siebie miną, 
macha przyjaźnie ręką 
w stronę wiwatującej 
publiczności. Na wi­
waty jest jeszcze za 
wcześnie. Rozpoczyna 
się walka i widać od. 
razu, że Cebulak dro. 
go clice sprzedać swąCebulak

sowa. Zwycięstwo Pappa pnyjęte 
jest przez publiczność bardzo po- 
■wiciągliwie.
Cebulak po meczu twierdzi, ii za 

drugim razem będzie walczył z Pap­
pem odważniej.

— Byle przetrwać -dwie pierwsze 
rundy — mówi zadowolony z siebie 
„Cebulka".

W OCZACH SZTAMA
Sztam twierdzi — i ma oczywiście 

rację, że Marton jest klasowym bok 
serem o szklanej szczęce.

— Marton przegrał przez lekko­
myślność — mówi trener. Chciał on 
koniecznie znokautować Każmiercza 
ka i zremisować za szczecińską klę­
skę. Miał walkę wygraną, a wdał 
się w niepotrzebną wymianę ciosów 
i wysiadł...

’ Kruża przegrał bardzo nieznacz­
nie, Cebulakowi należy się tylko po­
chwała. Rozczarował mnie Bazarnik, 
który walczył poniżej formy. Farkas 
dzisiejszy i wczorajszy, to dwaj róż­
ni pięściarze.

B. Tomaszewski

NIESPODZIANKI W SPRINCIE
Wielkimi niespodziankami zakoń. 

czyły się trzy przedbiegi 100 m męż­
czyzn. Dwóch pierwszych z każde­
go przedbiegu zakwalifikowało się 
do finału. Renomowani zawodnicy ra­
dzieccy Sucharew i Sanadze, którzy 
legitimują się doskonałymi wynika­
mi (10,5) — odpadli! Wszystkie trzy 
przedbiegi wygrali sprinterzy węgier 
scy. ■ W przedbiegaeh startowało 
trzech Polaków; Stawczyk, Buhl i 
Rutkowski. Stawczyk odniósł duży 
sukces, udowadniając, że jest najlep 
tizym sprinterem polskim, kwalifiku­
jąc się jako jedyny do finału. ,

Przykrą niespodzianką była poraż­
ka Buhla z Rumunem Stoenescu, z

Stremowane siatkarki
przegrały z Czechosłowacją 1:3

BUDAPESZT, 17.8.
dniu dzisiejszym ruszyły 
nasze siatkarki. Niestety 
nie wypad! korzystnie.
one z CSR 1:3 (6:15, 8;15,

(tel. wł.). W
ze startu 
debiut ich 
Przegrały 

15:7, 7:15).

10:7 i 
czący

tutaj następuje ich zryw, koń 
seta na 15:8.

ASTKURACJA BOKSERÓW

Wszyscy bokserzy, którzy będą walczyć 
w stanlo nowojorskim, od 1 września bądą 
muslell być przymusowo asekurowani. W 
razlo kontuzji, asekuracja pokrywa koszta 
loczonla, a poszkodowany zawodnik otrzy­
muje 500 dolarów. Na wypadek śmiertel­
nego wypadku rodzina pięściarza otrzy­
muje 2.500 dolarów.

Składy były następujące. Polska: 
English, Zakrzewska, Tomaszewska, 
Dziadkiewicz, Gruszczyńska, Rogow 
ska, Kubiakówna 1 Czopkówna.

CSR: Mirovicka, Cvilincova, Far- 
dova, Cadilova, Wojnarova, Zdaro- 
va, Buninova, Kucerova.

W zespole CSR grało 6 reprezen­
tantek CSR, w naszym 5 zawodni­
czek reprezentowało już barwy pol­
skie. Nasze siatkarki wystartowały 
niezbyt szczęśliwie. Pierwszy set 
przeszedł bez historii. Czeszki wy­
ciągnęły na 9:3, potem 13:4, 13:6, 
wreszcie 15:6. W drugim secie Polki 
nawiązują walkę, stale jednak Cze­
szki prowadzą różnicą 6 pkt. do

W 3 secie zawodniczki polskie gra 
ją zupełnie inaczej, wyciągając do 
9:0. Następuje kolejne zdobywtmie 
po 2 — 3 punktów przez obie dru­
żyny i wreszcie kończymy setS wy­
graną 15:7. W czwartym secie roz­
wija się zacięta walka do 7:7. W 
tym momencie zaciążyło na wyniku 
niewłaściwe zestawienie drużyny. 
Czeszki zdobywają z rzędu 8 pkt., 
podczas, gdy obie ścinające English 
i Zakrzewska stoją bezradnie w dru 
giej linii. Seta i mecz wygrywają 
Czeszki.

Z zespołu polskiego na wyróżnie­
nie zasługują: Zakrzewska, Grusz­
czyński i English. Wydaje się, że na 
wyniku zaciążyła trema pierwszego 
spotkania i nerwy.

Jutro, w czwartek drużyna nasza

spotka się ze zdecydowanym fawo­
rytem w siatce — drużyną radziec­
ką, która dzisiaj rozgromiła Rumun­
ki 3:0 (15:1, 15:3, 15:2), a we wtorek 
Węgierki 3:0 (15;4, 15;7, 15;2). Siat­
karki CSR pokonały również we 
wtorek bez trudu Rumunki 3:0 
(15:10, 15:5, 15:12).

W konkurencji drużyn męskich 
(Polacy nie startują) osiągnięto na­
stępujące wyniki: Francja — Korea 
3:0 '(15:2, 16;14, 15:1) oraz Węgry — 
Albania 3:0 (15;2, 15;2, 15;3). (R.)

Jak nerwy 
sparaliżowały 
siatkarki

BUDAPESZT 17.VIII. (Tel. wl.). Siatkarki 
są po nieudanym debiucie mocno spe­
szone. Porażką mają w pierwszym stopniu 
do zawdzięczenia stałej chorobie naszych

skórę. Szczelnie zakryty, nie czeka na 
ciosy przeciwnika, lecz próbuje sam 
przejść do ataku. Papp jest jednak szyb, 
szy, przejmuje inicjatywę, która utrzy­
muje się przez cały czas I r. Obaj prze­
ciwnicy zadają stosunkowo małą ilość 
ciosów*. Papp walczy ostrożnie, pamięta­
jąc wtorkową porażkę Kogana. Pierwsza 
runda 20:19 dla Pappa.

Przewaga Węgra wzrasta stopniowo do 
piero w drugim starciu. W-pierwszej mi. 
nucie rundy błyskawiczny cios trafia w 
szczękę Cebulaka, który, jak podcięty, 
pada na matę. Natychmiast patrzy w 
stronę Sztama, który każę mu — jak 
zawsze — trochę odczekać. Cebulak wsta 
je na „6“ i kryje się tak szczelnie, że 
Pappowi nie udaje się posłać go ponow. 
nie na ziemię. Przewaga Węgra jest jed­
nak wyraźna i runda kończy się dla nie­
go 20:17.

Papp ma tradycyjnie najsłabszą 
trzecią rundę. Cebulak w III r. 
nie tylko, że byl równym przeci­
wnikiem, ale przeszedł sam do 
ataku. Po jednym ciosie nawet pod 
Pappem ugięły się nogi. Chwilami 
walka przypominała., pamiętny po 
jedynek Węgra z Kolczyńskim w 
Warszawie. Papp słabi z sekundy 
na sekundę, ale I Cebulakowi nic 
wiele brakowało. Runda w najlep 
szym dla Pappa wypadku — reml-

sportowców nieopanowanie nerwów.

Lekkoatletyka światowa na półmetku
Świetne wyniki zawodników zagranicznych

“F) EKORDY świata nie padają co- 
dziennie, ale doskonałe wyniki 

bariizo często. Przekonać się może­
my o tym, przeglądając listę naj­
lepszych tegorocznych rezultatów lek 
koatletycznych świata, którą poda- 
jemy za zurychskim „Sportem". Li­
sta ta, zawierająca wyniki, osiągnię­
te do 10 sierpnia zawiera jedną osobli 
wość. Są na niej notowane rezultaty 
z biegów 220 y, 440 y, 880 y, 440 y 
pł. na dystansach klasycznych 200 m, 
400 m, 800 m. Jest to jakby nagroda 
dla biegaczy, którzy nic mieli okazji 
walki na dystansach klasycznych 
(200 m, 400 m, 800 m), a przemie­
rzyli odpowiednio 201 m, 402 m, 804 
m ,co zwiększa wartość ich ośiągnięć 
o 0.1 na 200 m, 0,2 na 400 m, 0,4r—0,5 
na 800 m.

100 M

1) Sfanfiołd (USA) 10.3
2) M. Fayos (Urug.) 10.3
3) Willard (USA) 10.4
4) McD. Bailey (Anglia) 10.4
5) Tylor (USA) 10,4
6) Peters (USA) 10,4
7) Work (USA) 10.4
8) Conwell (USA) 10,4
9) Wittekindl (Niemcy) 10,4

209 M

1) Patton (USA) 20,2
2) La Beach (Panama) 20,3
3) Bicnz (USA) 20,5
4) Stanfield (USA) 20.5
5) Peters (USA) 20.7
6) Parker (USA) 20.9
7) Brown (USA) 20.9
8) Mc Kcnley (Jam.) 20.9
9) Kapłan (USA) 20,9

10) Fowlkes (USA) 20,9

Wszystkie wyniki osiągnięto na 
d6w.

220 jar-

499 M

1) Mc Kenley (Jam.) 46.2
2) Rtiodcn (Jam.) 46,4
3) Whiwfield (USA) 46,8
4) Boleń (USA) 46,9
5)Parker (USA) 47.0
6) Moore (USA) 47,0
7) Pearmsn (USA) 47.1
8) Wint (Jamaika) 47,2
9) Holbrook (USA) 47,3

. 10) 9lade (USA) 47.3

Od czwartego do dziewiątego 
są to wyniki jardowe.

włącznie

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

10)

3)
4)
5)
«)
7)
8)
9)

10)

2)
3)
<)
5)
6)
7)

' 8)
’) 

-10)

000 M 
Whilleld (USA) 
Barton (USA) 
Aborg (Szw.) \ 
Prultt (USA) 
Ulzhelmor (Niemcy) 
Bowers (USA) 
Grosholz (USA) 
Wint (lam.) 
Thlgpcn (USA) 
Parnell (Kanada)

Tylko europejczycy biegali 
zostali 880 jardów.

1.500 M

1:50,3 
1:50,4 
1:50,5 
1:50,8 
1:50,8

1:51,2

1:51,5

ICO m, po*

2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9) 

W)

Hansennc (Fr.) 
Roili (Belg.) 
El Mabrouk (Fr.) 
Aborg (Szw.) 
Bcrgkvist (Szw.) 
Strand (Szw.) 
Vornler (Fr.) 
Erlksson (Szw.) 
Cevona (CSR) 
Wielaysme (ZSRR)

5.000 M

Zatopcie (CSR) 
Koskela (Finl.) 
MakelS (Finl.) 
Heino (Finl.) 
Kazancew (ZSRR) 
Popov (ZSRR) 
Wilt (USA) ' 
Reiff (Belg.) 
Mimoun (Fr.) 
Ahlden (Szw.)

19.000 M

1)Zatopek (CSR) .
2) Heino (Finl.)

Stokken (Norw.) 
KSndnen (Finl.) 
Stone (USA) 
Kjersem (Norw.) 
Nystrbm (Szw.) 
Rapp (Szw.) 
Wilt (USA) 
Bohrtf (Szw.)

D 
2) 
3)

110 M Pt.
Dixon (USA) 
Dillard (USA) 
Anderson (USA)

4 JFIeming (USA)

5)
6)
7)
8) 
?)

Attlesey (USA) 
Smith (USA) 
Rowland (USA) 
Gatdner (Austr.) 
Erturth (USA)

10) Taylor (USA*

3:47.4 
3:48,2 
3..-48.3 
3:48,4 
3:48,4 
3:48,6 
5:48,6

3:50,4 
3:51,4

14:28,2 
14:30,0 
14:33,8

29:28,2 
30:04,8
30:15.2 
50:20.4 
30:38,4

. 30:51.6 
30:56,8 
30:59,2 
30:05,7 
30:05,8

15,8
13,8
15.8

14.0

2)
3)
4)
5) 
«)
7)
8)
9)

10)

400 M Pt.
Moore (USA) 
Ault (USA) 
Frazler (USA) 
Lubbe (Pld. Afr.) 
larsson (Szw.) 
Wilke (Pld. Atr.) 
Cros (Fr.) 
Lunjew (ZSRR) 
Elloy (Fj.) 
Whlttle (Angl.)

POD 400 M Pt.
. lubbe, Wilkle, 

440 jardów.
Elloy i Whitle

1)
2)
3)
4)
5)
3)
7)
8)

3.000 M Z PRZESZK. 
Sdderbierg (Szw.) 
Elvland (Szw.) 
Hagstróm (Szw.) 
Słone (USA) 
Stokken (Norw.) 
Guyodo (Fr.) 
Chesneau (Fr.) 
Poulsen (Dania)

51.1
51,8
52 0
52.’4
52.9
53.0
53.2
53.2
13,4
53/

biegali

9:07.6 
9:09,2

9:18,0
9:18,6
9:21,4

9) Cassel (Szw.) 1
10) Kveberg (Norw.) I

(Dokończenie nastąpi)

9:22.4 
9:25,6

Historia rekordu 
świata na 3000 m

1895 lermuslaux (Fr.)
1903 de Fleurac (Fr.)

9:22,0
9:02,4

1911 Bouin (Fr.) 8:49,6
1911 Kolehmalnen (Finl.) 8:48.5
1912 Kolehmalnen (Finl.) 8:36,8
1918 Zander (Szw.) 8:33,2
1921 Zander (Szw.) 8:33,1
1922 Nurmi (Finl.) 8:28,6
1923 Nurmi (Finl.) 8:27.8
1925 WIde (Szw.) 8:27,5
1926 Nurmi (Finl.) 8:25,4
1926 Nurmi (Fini.) 8:20,4
1932 Kusociński (Polska) 8:18*3
1934 Nielsen (Finl.) 8:18,4
1936 Hockert (Fint) 8:14,8
1940 Hockert (Finl.) 8:09,0
1942 HSgg (Szw.) 8:01,2
1949 Reift (Belg.) 7:58,8

ZATWIERDZENIE REKORDÓW 
ZSRR

MOSKWA. Radziecki Komitet do 
Spraw Kultury Fizycznej i Sportu 
zatwierdził rekordy, ustanowione 
przez zawodników ZSRR w meczu 
lekkoatletycznym z CSR:

1.500 m —• Wietyusme 3:51,4; 5.000 
m — Kazancew 14:30,0; 400 m pł. — 
Łuniew 53,2; młot — Kanaki 56,15 
m; 4 x 100 m — (Gołowkin, Karaku 
łow, Korojew, Sanadze) 41,6; 4x400 
m — (Czewgun, Kijanienko, Koma­
rów, Denisienko) 3:17,8.

Gdy wyszły na halą drżały jak osiki. Fak­
ty te przemawiają zą koniecznością kon­
tynuowania występów międzynarodowych 
które w konsekwencji dadzą lepsze oby­
cie.

Rozmawiamy z trenerem Klyszejko o na­
szych piłkarzach ręcznych.

— Wciąż jeszcze mamy zło warunki, 
brak nam hal brak, odpowiednich obo­

zów. Rumunki po naszym ostatnim wy­
stąpię w Bukareszcie pracowały przez 
cały czas na obozie. To samo tyczy slą 
koszykarzy rumuńskich. Wsządzlo tam 

obowiązują stale dluglo kursy, u nas
organizują slą je 
przerwać pracę.
Interesuję mr.ie 

szykarze toteż ’ w 
tania.

na kilka dni, by znów

przede wszystkim ko- 
tym kierunku idą py-

Trener Klyszejko' zgadza sią, że ma­
teriał jest bardzo dobry a przede wszy­
stkim młody. Posiada jui pewien zasób 
wiadomości, a resztą dopełni w ciągu 
najbliższych tał, ale pod warunkiem te 
będą... warunki — powtarza nasz czoło­
wy fachowiec piłkarstwa ręcznego.

T. M.

Wyniki wioskowe
KOLARSTWO

SPRINT: 1) Evin (Fr.) — 12:2; 2) Freytag 
(Aułtr.); 3) Kasakas (Wągry).

4.000 DRUŻYNOWO: 1) Francja — 4:58; 
2) Wągry - 4:58,2; 8) CSR — 5:12,6.

SZERMIERKA
FLORET INDYWID.: 1) Nottar (Fr.) — 5 

zwycięstw; 2) Tilly (Wągry) — 5 zw.; 3) 
Lataste (Fr.) — 5 zw.

FLORET INDYW. KOBIET: 1) Gonuy (Fr.)— 
7 zwydąitw; 2) Nyary (Wągry) — 6 zw.; 
3) Żabka (Wągry).

PŁYWANIE
100 m dow. mążcz.: 1) Kadas (Wągry) — 

58,4 (rekord akademicki świata); 2) Szl- 
larg! (W); 3) Groza (Rum.).

100 m motylkiem: 1) Nemolh (W) — 1:12; 
2) Harant (CSR) — 1:12,1; 3) PavIIcek (CSR).

ZAPASY
W WADZE MUSZEJ: Babajew 

byl mistrzostwo akademickie, 
w finale Pagera (W).

W PÓŁSREDNIEJ: Maruszkln

(ZSRR) zdo* 
zwyciężając

(ZSRR) zdo­
był mistrzostwo Owiała, bijać Węgra Sil*

Poza fym w wadze półciężkiej Englasz 
(ZSRR) zwyciężył na punkty NBvenyi (W). 
W ciężkiej Mikołajew (ZSRR) pokonał ni 
punkty Nedelczu (Rum.). W piórkowe] Ho* 
dosz (W) pokonał na punkty Rybakowa 
(ZSRR) a w muszej Sipos (W) — Pobescu 
(Rum.). W lekkiej Tarr (W) pokonał Czuć* 
ta (Rum.). W średniej Wielow (ZSRR) 
zwyciętyl Bujora (Rum.).

TENIS
KOBIETY: Jayory (Węgry) — Schmlt (Fr.)

MĘŻCZYŹNI: Slojan (CSR)' - Toth (Wą­
gry) 6:1, 6:1, 6:1; Fehor (Wągry) — Medar 
(CSR) 6:0, 6:1, 6:3, 4:6, 3:0; Ducos (Fr.) — 
Mohlady (Angl.) 6:3, 6:3, 5:7, 7:5; Adam. 
(Wągry) — Beska (CSR) 3:6, <:«, 7:5 — o* 
slatni sal przerwano przy sianie 1:1 i po­
woda ciemności.

Finały zapasów
triumfem ZSRR

BUDAPESZT, 17.8 (Tel. wł.). W fi- 
nałech walk zapaśniczych X Akademie, 
kich Mistrzostw Śwata. Tytuły zdobyli: 
musza: 1) Babajew (ZSRR), 2) Pager 
(Węgr}-), 3) Hoan (Rum.); kogucia — 
1) Ribakow (ZSRR), 2) Hodos (Węg.), 
3) Tucaci (Rum.); piórkowa — 1) Si- 
kos (Węg.), 2) Kalmanowski (ZSRR), 
3) Popescu (Rum.).

Lekka: 1) Illuridze (ZSRR), 2) Tarr 
(Węg.), 3) Cuc (Rum.); półśrednia----  
1) Muruszkin (ZSRR), 2) Silvasi 
(Węg.), 3) Popovic (Rum.); średnia — 
1) Ncmeli (Węg.), 2) Bielów (ZSRR),
3) Bujor (Rum.); półciężka 1)
Englas (ZSRR), 2) Novcny (Węgi), 3) 
Popcscu II (Rum.); ciężka — 1) Soltesz 
(Węg.), 2) Nicolajew (ZSRR), 3) Ne- 
delsu (Rum.).

Uroczyste wręczenie nagród z podnie­
sieniem flag i odegraniu hymnów pań­
stwowych zwycięzców odbyło się w śro­
dę wieczorem na stadionie w Csepel w 
przerwach między poszczególnymi w.al- 
kami bokserskimi. (R.)

Cebulak, Dębisz 
i Kaźmierczak 
sięgaj 
po srebrne medale

BOKSERZY polscy powinni przy­
wieźć z Budapesztu sporą ilość 

medali. System każdy z każdym mo­
że okazać się dla nas bardzo pozy­
tywny.

Cebulak ma już w kieszeni srebr­
ny medal w średniej, pokonał bo­
wiem Kagana i wygra najprawdo­
podobniej ze słabym Rumunem 
Boamfa. Da mn to pewne drugie 
miejsce za Pappem.

Dębisz jest jeszcze bardziej pew­
ny. Wygrał z Mulinem i nic, nawet 
porażka z Budaiem, nic odbierze mu 
drugiej lokaty, chyba, że Budai 
przegra z Mulinem.

Grzelak stanie z dużymi szansami 
do walki z Ciobotaru (Rumunia) i je 
śll ją -wygra, to uplasuje się na dru­
gim miejscu za Stcpanowcm (ZSRR), 
faworytem kategorii półciężkiej. .,

Fiisikowski może również marzyć 
o srebrnym medalu, musi jednak wy 
grać z Węgrem Haraiem, który zre­
sztą nie zalicza się do ekstraklasy.

Szanse Woźniaka są narazie mgli 
ste, stoczył on bowiem tylko 1 wal 
kę, a nie wiadomo, jak wypadnie w 
pojedynkach z Bułakowem (ZSRR) 
i Secosanem (Rumunia).

Najbardziej skomplikowana jest 
pozycja Kaźmierczaka. Przegrał on 
niestety z Surkowem (ZSRR) i po­
rażka ta popsuła mu szyki. Ma jed­
nak za sobą zwycięstwa nad Mar- 
tonem i Sedille. Jeśli wygra z Ru­
munem Linca, a jednocześnie Mar­
ton pokona Surkowa i Lincę, na co 
się zresztą zanosi, to Polak I Wę­
gier będą mieli jednakową ilość 
zwycięstw, a o złotym medalu po­
winno zdecydować bezpośrednie 
spotkanie obu konkurentów, zakoń 
czonc, jak wiadomo, zwycięstwem 
Kaźmierczaka.

Pechowo trafił Kruża. Przegrał 
z Csikiem i Chanukaszwili, a ewen­
tualne zwycięstwo nad Margarit 
(Rumunia) da mu zaledwie trzecią 
lokatę.

O nerwach 
i dyscyplinie
MYŚLELIŚMY, że najbardziej 

wowe są siatkarki. Podobno
ner- 
nie

mogły usnąć przed pierwszym meczem 
z reprezentacją CSR. Na boisku były 
również bardzo stremowane. Jeszcze wię 
cej nerwowe od siatkarek są jednak Cie­
ślikówna i Moderówna. Na kilka godzin 
przed startem w setce poszły dla uspo­
kojenia nerwów na spacer po mieście.

— Wróciły po S minutach-. Chcemy 
być razem z wami — mówiły, ■— jak je­
steśmy we dwie rozmawiamy tylko o na­
szym dzisiejszym starcie. (TJ 
JIT ASI młodzi szermierze śą najsmut- 
Iw niejszymi uczestnikami polskiej 
ekspedycji sportowej. :

— Jeszcze nie oglądaliśmy żadnej im­
prezy poza szermierką — skarżą się dy­
skretnie za plecami ich opiekuna mjr. 
Laskowskiego.

Mjr. trzyma ich w żelaznej dyscypli­
nie i ciągle oprowadza po zawodach 
szermierczych.

— Niech się uczą chłopcy patrząc — 
mówi.

Szermierze się uczą; ale jednocześnie 
ttiele stracili: nie widzieli zwycięstwa 
Kocerki, ani wtorkowych sukcesów pię­
ściarzy. Startować, będą dopiero w pią­
tek. (T.)

20 rzutów wolnych 
nie wykorzystali Polacy 
w meczu z Francją

BUDAPESZT, 17.8. (tel. wł.). Ko­
szykarzom naszym nie powiodło się 
dzisiaj. Ulegli oni Francji 38:50 
(19:32). Gra była lepsza, aniżeli uwi­
dacznia to wynik. Niestety, koszy­
karze nasi znów fatalnie strzelali i 
nie wyzyskali 20 rzutów wolnych. - 
Był jednak moment, kiedy Francuzi 
prowadzili tylko 3 pkt. Francuzi je 
dnak zdobyli się na zryw i zdecydo­
wanie wygrali.

Dobrze spisał się dzisiaj Dąbrow­
ski, zdobył on 16 pkt. Reszta była 
dziełem Kamińskiego — 9, Nicińskie 
go — 4, Lelonkiewicza — 4, Macie­
jewskiego — 2, Markowskiego — 2 
i Jarczyskiego — 1.

Budowlani
zwyciężała Resovię

KRAKÓW, 17.8. (Tel. wł.) — Za­
rządzona przez WGiD PZPN 36-mi- 
nutowa dogrywka, przerwanego w 
dniu 17 lipca br. meczu o wejście do 
H Ligi Budowlani (Kraków) — 
,,Resovia“, zakończyła się zwycię­
stwem Budowlanych 1:0. Ogól­
ny wynik spotkania brzmi więc 2:1 
dla drużyny krakowskiej. .
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Kaźmierczak zdobywa punkty, 
gdyż Francuz zrezygnowuł

BUDAPESZT, 16.8. (tel. wł.). Wtorek był bardzo pomyślnym dniem 
dla polskiego boksu. W drugim dniu turnieju wygraliśmy 4 wal­

ki, przegraliśmy 1, zaś szczęściarz Kaźmierczak zdobył dwa punkty 
walkowerem, gdyż jego przeciwnik Francuz nic czul się na silach, by 
stanąć do walki. W poniedziałek wszyscy gratulowaliśmy sukcesu 
wioślarzom, we wtorek późnym wieczorem salony hotelu Astoria 
rozbrzmiewały do późnych godzin wesołym gwarem. Do bokserów 
cisnęli się wszyscy. Przede wszystkim wioślarze, którzy żartobliwie 
mówili do nich:

— Widzimy, że chcecie z nami rywalizować w ilości zdobytych me­
dali. Życzymy wam, byście zdobyli więcej, niż my.

Turniej bokserski upływa pod 
znakiem bardzo zaciętych i wyrów­
nanych walk. Dotychczas zaledwie 
trzy spotkania zakończyły się przed 
czasem, W dalszym ciągu niespo­
dzianką są Rumuni, którzy pod 
względem kondycji reprezentują się 
najlepiej.

SUKCES WOZNIAKA
We wtorek pierwsi na ringu uka­

zali się Woźniak i Szarka (Węgry). 
Polak od razu przejmuje inicjatywę. 
Widać jest doskonale nastawiony do 
walki, punktuje lewym prostym, czę 
sto próbuje półdystansu. Pierwsza 
runda jest zdecydowanie Polaka. Pu 
bliczność węgierska coraz mniej do 
pinguje Węgra, widząc, że sprawa 
jest prawie beznadziejna. W drugiej 
rundzie obraz walki nie zmienia się. 
Woźniak doskonale tańczy w ringu; 
walczy coraz bardziej agresywnie, 
próby ataku przeciwnika likwiduje 
kontrami. W pewnym momencie 
zapędza Węgra do rogu i zadaje se­
rię. W tym momencie jednak Woź­
niak, jak gdyby nie wyczuwa, że je 
go przeciwnik przeżywa silny kry­
zys i nie przechodzi sam do gene­
ralnego ataku. Za chwilę zresztą 
gong kończy drugie starcie. W 3 r. 
Szarka walczy najlepiej. Chwilami 
walka się wyrównuje, ale ostatni, 
cios zadaje przęwążnie Polak. Woż- 
niak wygrywa tę rundę najniżej, a- 
le przewaga 1 punktu i w tym star­
ciu jest wyraźna. Długie oklaski. 
Węgrzy znają się na boksie i umie­
ją go ocenić nawet jak ich własny 
zawodnik przegrywa. Początek jest 
dobry. Czekamy, co będzie dalej.

W koguciej spotkali się Hanukasz 
wili (ZSRR) i Margarit (Rum.). Wal­
ka ta nie była tak piękna dla oka. 
jak poprzednia. Hanukaszwili jest ty 
powym przedstawicielem radzieckie­
go boksu, choć daleko mu do pozio­
mu Bułakowa. Jest agresywnym bok 
serem; idzie ciągle do przodu, ma 
dobrą kondycję, ale ma... inklinacje 
do bicia głową. Margarit stawiał za 
cięty opór przez wszystkie 3 rundy, 
ale przegrał walkę 2 punktami.

W piórkowej spotkał się jeden z 
lepszych pięściarzy Rumunii Fiat z 
Węgrem Farkasem. Fiat nie walczy 
stylowo, ale jest niebezpiecznym 
przeciwnikiem. Rozporządza on wspa 
niałą kondycją. Przez dwie rundy 
prowadzi walkę w bardzo szybkim 
tempie, o dziwo, w 3 r. umie to tern 
po jeszcze wzmocnić i kończy wal­
kę stosunkowo świeży. Farkas jest 
kontrbokserem, walczy inteligentnie, 
ale przegrał zasłużenie.

MULIN ZDYSKWALIFIKOWANY!

Wychodzą na ring zwycięzca Grej 
nera — Mulin (ZSRR) i Dębisz (P). 
Oczekujemy niecierpliwie, co też 
nam pokaże Mulin. Rozczarowanie 
następuje dość szybko. Mulin silny 
fizycznie, walczy pochylony do przo

Moment ten nadszedł niespodzie 
wanie w 2 r., w chwili, gdy bok­
ser radziecki zdecydował się na 
gwałtowny atak. Kontra Cebulaka 
jest sucha, błyskawiczna i potęż­
na. Kogan w mgnieniu oka pada 
na deski, podświadomie próbuje 
wstać, jednakże przewraca się na 
bok. Na stadionie cisza zdumie­
nia. Cebulak staje w złym rogu i 
traci cenne dwie sekundy. Sędzia 
zaczyna wreszcie liczyć raz, dwa... 
siedem. Kogan wstaje na chwieją 
cych nogach. Ma błędne oczy. Sę­
dzia mówi „9“ i puszcza go do wał 
ki mimo, że Kogan nie podniósł 
jeszcze gardy.
Do gongu zaledwie kilkanaście se-

godnym następcą słynnego Korolie- 
wa. Jeden potężny cios wystarczył, 
by posłać niedoświadczonego Flisi- 
kowskiego do 10 na deski. Na szczę­
ście nokaut nie był ciężki i Polak 
zapowiada, że następne spotkanie z 
Węgrem musi za wszelką cenę wy­
grać. (Czy pozwalają na start prze­
pisy PZB? Przyp. Red.). Wiele wra-
żeń odnieśliśmy po dwu 
nieju.

Następnego dnia już 
no“ rozmawialiśmy na

dniach tur­

na „spokoj- 
temat walk

pięściarzy z sędzią Zapłatką i wice­
prezesem PZB Lempartem. Oto, co 
mówią:

du. Co chwila głową bije przeciw- - -
nika. Dębisz wyciąga lewy prosty i kund. Cebulak bije ile wlezie, ale
stara się utrzymać przeciwnika w Kogan instynktownie blokuje dosko 
dystansie. Walka żywa, zacięta. Ło- nale- Gong- Na trybunach zrywa się 
dzianin odgryza się doskonale. Nie burza oklasków. Cebulak!!! skandu- 
wygląda wcale na speszonego. Za 33 Węgrzy. Muszę przyznać, że Ko- 
drugim uderzeniem głową sędzia 6an zaimponował nam w 3 starciu, 
zwraca Mulinowi uwagę. Za chwilę Syskawicznie doszedł do siebie i 
daje mu pierwsze napomnienie. Ko- zdobył się jeszcze na atak. Widać 
nieć rundy. W drugim starciu Dębisz by*°’ ze za wszelką cenę stara się 
natychmiast rusza do ataku, rozpo- odrobić punkty. Nie udało mu się 
czyna doskonale, zaczyna się silna ^0, ohoć 3 r. należała do boksera ra- 
wymiana ciosów. Mulinowi to odpo dzieckiego. Zwycięstwo Cebulaka 
wiada. W pewnym momencie trafia wzbudza szał radości grupy Pola- 
Debisza w szczękę. Dębisz klęka na ków na trybunach.
deski i patrzy się w stronę Sztama. GRZELAK WYGRYWA

OPINIE KIEROWNIKÓW
— Poziom turnieju na 4-kę — nióici 

kpt. Lem part. Węgrzy opierają się na-

BUDAPESZT, 164. (tel. wł.). Fo 
dwóch, * ściślej mówiąc trzech 
dniach walk akademickich nastąpiło 
we wtorek ich... oficjalne otwarcie. 
Odbyło się ono rano na stadionie 
FTC ze zwykłym ceremoniałem. Na 
boisko wmaszerowały kolumny spor 
towców, przy czym zdołaliśmy wre­
szcie stwierdzić, ile właściwie uczest 
niczy narodów. Naliczyliśmy 16, a 
więc o dwa więcej, niż podano w 
ostatnim sprawozdaniu. Różnica wy 
nikła z niewliczenia Mongolii, którą 
reprezentował zresztą tylko sztan­
dar i jedna symboliczna przedstawi­
cielka, oraz przez wliczenie' Szkocji 
do W. Brytanii.

Ostatecznie zespoły weszły w na­
stępującym porządku: Albania, Au­
stria, Belgia, Bułgaria, Chiny, Ko­
rea, Dania, Szkocja, Francja, An-

da/

dzo 
sto.

na Pappie, Csiku i Martonie. Bokse. 
ZSRR są słabi technicznie, ale bar­
bo joici i agresywni. Walczą nieczy- 
Kryją się jednak bardzo dobrze.

Rumuni są rewelacją. Reprezentują po­
ziom wyższy, niż spodziewaliśmy się. 
Polska drużyna jest zespołem najmłod­
szym i chyba najambitniejszym, zawod­
nicy walczą do ostatniej chwili i nie bo­
ją się nazwisk przeciwników. Praca 
Sztama wydała znowu owoce. Na razie 
najlepiej wypadli Wożniak, Cebulak (do-

Trener kiwa mu ręką: 
bisz wstaje na „4“ —

czekaj! De- Rozpoczyna się walka w połcięż-
walka toczy ^jej Znowu startuje Polak. Grzelak

skonale krycie) oraz Kruża 
Dębisz się bardzo poprawił.

— Werdykty sprawiedliwe

i Debis:

mówi

s:ę dalej. Polak jest trochę oszoło- ma za przeciwnika Węgra Kovacsa. 
miony i ratuje się trzymaniem. Sę- qj pierwszych sekund widać, że
dzia natychmiast udziela mu napom 
nienia. Za chwilę dwa groźne ude­
rzenia głową Mulina. Po tym trze­
cie.

Sędzia kiwa głową I podnosi 
rękę boksera radzieckiego. Mulin 
ma już dwa napomnienia. Koniec 
drugiej rundy, która należy nie­
znacznie do Mulina. Trzecie star­
cie: Dębisz szybko doszedł do sie­
bie. Znowu przechodzi do ataku. 
Walka bardzo zacięta, prawie 
przez cały czas toczona w póldy- 
stansie. Mulin niepomny' napom­
nień, bije raz po raz głową. Na 
trybunach głośne protesty. Sędzia 
zwleka z dyskwalifikacją, co nas 
bardzo denerwuje. Zbliża się prze 
cięż koniec walki. Dębisz walczy 
ambitnie i jest równym przeciw­
nikiem. Na 30 sek. przed końcem 
walki Mulin jeszcze raz idzie gło­
wą do przodu. Sędzia węgierski 
rozkłada ręce i wskazuje na naroż 
nik. Dyskwalifikacja i wielka dla 
nas niespodzianka. Mulin nas roz­
czarował w sensie ujemnym, Dę­
bisz walczył nadspodziewanie do­
brze.

Po tej walce Kaźmierczak odcze­
kał przepisowy czas w narożniku, 
zdobywając punkty w. o., gdyż Frań 
cuz Sebille nie stawił się.

Następna walka: Cebulak — Ko­
gan (ZSRR). Tak jak najpiękniej­
szym spotkaniem był pojedynek Wo 
źniaka z Szarką, tak walka Ccbu- 
laka nosiła charakter najbardziej 
dramatyczny. Kogan jest wysoki, po 
tężnie zbudowany. Rusza bezzwłocz­
nie do natarcia. Cebulak znajduje 
się cały czas w defensywie, zasłonię 
ty szczelnie wyłapuje doskonale 
wszystkie ciosy przeciwnika. Jest to 
tak widoczne, iż nie wątpimy, że sę­
dziowie nie punktują wszystkich cio 
sów Kogana, który nie może ani ra­
zu przebić gardy Cebulaka. Walka 
prowadzona jest w dość spokojnym 
tempie; Cebulak skupiony jak gdy­
by czekał na zadanie kontry w od­
powiednim momencie.

Koreańczycy
zwyciężają Polaków 61:44

BUDAPESZT, 16.8 (Tel. wł.). Korea 
--- Polska 61:44 (30:17). Nasze barwy 
reprezentowali w tym meczu: Markow­
ski, Jarczyński, Dąbrowski, Nieiński, Ka- 
miński, Kowalówka, Lelonkicwicz, Ma­
ciejewski i Lubelski. Punkty zdobyli: 
Dąbrowski — 13, Nieiński — 11, Kamiń­
ski — 9, Markowski — 5, Lelonkiewicz, 
Maciejewski i Lubelski po 2. U naszych 
egzotycznych przeciwników najlepszymi 
strzelcami byli: Pak-Jen-Ojak — 20 pkt. 
oraz Pen-Szin-Mak — 13 pkt.

W drugim meczu młody zespół polski 
uległ po ładnej walce lepszej technicznie 
i świetnej strzałowo drużynie Koreań­
czyków. Pierwsza połowa gry upływa pod 
znakiem przewagi Korei. Naszym zawo­
dnikom nie wychodzą strzały, Korcańczy 
cy natomiast trafiają prawie zawsze i 
wykorzystali wszystkie rzuty osobiste.

Po przerwie nasi koszykarze narzucili 
mocne tempo i po kilku minutach przy 
silnym dopingu publiczności zmniejszy- 
li różnicę punktów do 5, wyciągając stan 
meczu na 32:37. Jednakże rutynowani 
Koreańczycy, grający jak wszystkie egzo 
tyczne drużyny w błyskawicznym tem­
pie zapewniają sobie prowadzenie, po­
większając końcowy wynik do 17 punk­
tów różnicy. Drużyna polska zaprezento­
wała się dobrze, choć grała nieco słabiej, 
niż w meczu z Rumunią.

Pozostałe wyniki: Francja — Rumu­
nia 52:38 (26:5), Węgry — CSR 65:62, 
Bułgaria — Chiny 47:44 (30:17).

W konkurencji drużyn kobiecych (Pol 
ki nie startują): ZSRR — Węgry 36:31 
(17:19) i CSR — Francja 55:32 (24:22).

S. Rzeszot

Rozmowy 
nad Dunajem

W CZASIE bankietu, jaki podsekre- 
tarz Stanu Hegyi wydał dla kie­

rownictwa ekipy, wicedyr. Szemberg 
miął możność nawiązania kontaktu z del. 
radziecką, jedną z wielkich trudności 
ożywienia kontaktu jest nadmiar imprez 
wewnętrznych ZSRR. Należy się jednak 
spo^ieteać, że w okresie miesiąca przy­

jaźni polsko . radzieckiej, dojdzie do 
jakiegoś ^potkania sportowego.

głia, : Mongolia, Polska, Rumunia, 
CSR, ZSRR, Węgry.

Reprezentacja Polska, której sztan 
dar niósł Yerey, wyglądała b. do­
brze i ustępowała jedynie Węgrom i 
CSR.

Rozumie się, że państwa nie wy­
słały do defilady wszystkich swych 
zawodników. Ładnie jak zwykle 
przedstawiała się reprezentacja Ra­
dziecka, dziewczęta wystąpiły w bia 
łych sukniach z ciemnoniebieskimi 
rosyjskimi ludowymi wyszyciami. 
Sportowcy radzieccy maszerowali 
przy dźwiękach melodii marsza par 
tyzanckiego.

Do ustawionych przed lożą hono­
rową przemówi! po angielsku prze­
wodniczący Federacji Akademickiej 
Grohman, po czym powitalne^ prze­
mówienie wygłosił premier węgier­
ski Dobi.

Przy dźwięku fanfar chorążowie 
otoczyli ze sztandarami podium, na 
który weszła węgierska lekkoatłet- 
ka i koszykarka .Maria Rohonczy, by 
złożyć ślubowanie. Była bardzo prze 
jęta i uczyniła to drżącym ze 
wzruszenia głosem.

Na tym zakończyła się część ofi­
cjalna, a na boisko wbiegli repre­
zentanci Francji oraz Korei, by roz­
począć akademicki turniej piłkarski.

(TM)

walka ta będzie stała na niskim po­
ziomie. Kovacs jest słabym bokse­
rem, bezsprzecznie najsłabszym z 
ósemki Węgier. Grzelak wygrywa 1 
r. wyraźnie, Węgier krwawi. Jesteś­
my spokojni o wynik.

— Z takim patałachem Grzelak 
przecież nie przegra — uśmiecha się 
do nas z narożnika Felek Sztam.

Druga i trzecia runda upływa pod 
znakiem szarpaniny. Słychać poje­
dyncze gwizdy. To nie jest boks ta­
ki, jaki widzieliśmy poprzednio. 
Grzelak wygrywa zasłużenie, ale 
musimy mu zarzucić, że pozwolił 
sobie narzucić chaotyczny sposób 
walki. Nie wypuścił ani jednej sku­
tecznej kontry.

FLISIKOWSKI AUT!
Zwycięską passę przerywa Szosi­

kasz (ZSRR), który znokautował w. 1 
r. Flisikowskiego. Szosikasz będzie

sędzia Zapłatka ■— za wyjątkiem jedne­
go, w którym skrzywdzono nieco Rumu­
na Fiata w walce z Aristakisjanem. Naj­
lepszym sędzią turnieju jest Rosjanin 
Gradopulow. Mulin to zawodnik, który 
na każdym ringu może być łatwo zdy­
skwalifikowany. Myślałem, że Kogana 
żadna siła nie pouoli np deski, a tym­
czasem... Poziom turnieju przeszedł mo­
je oczekiwania. Poza rewelacyjnymi Ru­
munami szalenie podobają mi się Buła- 
kow i Szosikasz. Szosikasz —: jak słyszą, 
łem wygrał raz z Karolewem. Papp — 
więcej mi się podoba, niż w Oslo na mi­
strzostwach. Csik także. Posiada on zno. 
wu szaleńczy atak, którym może poko­
nać każdego przeciwnika.

Sędzia radziecki Ogórenkow, którego 
pamiętamy, jako zawodnika z meczu 
warszawskiego z Kolczyńskim (Kolczyń. 
ski wówczas przegrał nieznacznie) jest 
jednym z opiekunów ósemki radzieckiej. 
Ogórenkow chwaU bardzo Wożniaka, 
Krużę i Cebulaka. O ciosie tego ostat­
niego wyruża się w superlatywach.

Bohdan. Tomaszewski

O PORTOWE koła węgierskie są tak 
łJ zaabsorbowane organizacją imprez 
akademickich i festiwalowych, że wszyst­
ko inne poszło chwilowo w zapomnienie. 
Również działacze węgierskiego Zw. Pił. 
ki Nożnej są silnie zajęci, toteż rozmo­
wy w sprawie trenerów i wszystkich in­
nych wspólnych zagadnień przeprowa­
dzone zostaną dopiero po niedzieli.

Skqd oni 
sie wzięli-

BUDAPESZT, 16.8. (tel. wł.). Wtór 
kowe sukcesy bokserów wywołały 
w Budapeszcie b. duże wrażenie. Ze 
wszystkich stron słyszy się pytania, 
skąd właściwie Polacy wzięli tych 
dobrych pięściarz}', o których tutaj
mało kto słyszał. (TM)

„Czwórka" będzie gotowa
mówi i n i. B u j w i d

BUDAPESZT, 16.8. (tel. wł.). W
restauracji zawodnicy grupują się 
przy stole przeważnie wedle specjał 
ności. Inż. Bujwid rezyduje ze swy­
mi wioślarskimi — Budrysami. Wra 
camy do wyścigów, o których nie 
miałem możności mówić z naszym 
czołowym specjalistą.

ma tam żadnych możliwości rozwo­
jowych, ani nauczycielskiej opieki.

Jako pierwszy warunek uważa
inż. Bujwid dostarczenie 
łodzi, by mógł pracować.

— Umówiłem się z nim, 
przyjeżdżał do Wrocławia, 
zmę go w swoje ręce.

Kocerce

że będzie 
gdzie we

— Jest pan chyba zadowolony z 
wyniku?

— Nie! — nie całkiem.
— A więc liczył pan na zwycię­

stwo czwórki?
— Nie tylko liczyłem, ale uwa­

żam, że stać ją na to i gdyby dzisiaj
bieg 
nicą

Czy

powtórzono, wygrałaby go róż- 
dobrych kilku długości.
Gdzie więc tkwiła przyczyna? 
rzeczywiście w lekkiej łodzi,

jak twierdzili zawodnicy?

— Nie! Przyczyną był tor, gdzie 
z chwilą nagłej zmiany kierunku 
wiatru powstała wielka fala. Poza 
tym jechaliśmy źle taktycznie. Ster­
nik węgierski słusznie przeciął dro­
gę, dążąc wprost do celu, podczas, 
gdy nasza czwórka nakładała drogi.

— Czy nie uważa pan, że ze 
względów wychowawczych lepiej 
jest może,- iż nasi młodzi „czwórka- 
rze“ nie skoczyli zbyt wysoko?

— Bynajmniej, tym chłopcom nie 
potrzeba takich tłumików. Morale 
ich są pierwszorzędne, nie mają' 
chimer ani wybujałego o sobie po­
jęcia. Wiedzą, że brakuje im jeszcze 
wiele i pragną uczyć się.

— Na kiedy liczy pan, że czwór­
ka będzie „gotowa"?

— Za dwa lata na Olimpiadę.

Rozmowę kierujemy na Teodora 
Kocerkę.

— Żle jest, że siedzi on w Szcze­
cinie, gdzie studiuje na WSH. Nie

— A czy nie dało by się przenieść 
Kocerkę .do Wrocławia, przecież jest 
tam również WSH?

Okazuje się, że na przeszkodzie 
stoją względy materialne, gdyż stu­
dium wrocławskie, jest podobno na 
wpół prywatne — a stąd drogie. 
Wobec tego, że Kocerka jest bydgo­
szczaninem, wydaje się nam, że po­
winna znaleźć się jakaś droga ulo­
kowania go pod dobrą ręką inż. Buj 
wida we Wrocławiu, z chwilą gdy z 
uwagi na naukę' nie może pozostać 
w rodzinnej wioślarskiej Bydgo-
szczy. T. MALISZEWSKI

W BARDZO licznej grupie dzienni.
karzy CSR znajduje się również 

kierownik działu sportowego agencji te­
legraficznej red. Fogel, który jest człon­
kiem czeskiego Zw. P. N.

Czeski Związek nosi się z zamiarem 
zainicjowania w ciągu jesieni konferencji 
przedstawicieli 'piłkarskich państw za­
przyjaźnionych, Chodzi o ustalenie mię- 
dzynarodowego kalendarzyka, omówienie 
kwestii sędziowskiej, którą w CSR uwa­
ża się za bardzo piekącą oraz szeregu 
dalszych zagadnień.

Węgierski Związek odnosi się do pro­
pozycji tej przychylnie i istnieje możli­
wość, że konferencja odbędzie się w Bu­
dapeszcie.

na Olimpiady
Wioślarze 
na podium

BUDAPESZT, 16.8 (Teł. wł.). Pod­
czas przerwy zawodów pływackich roz­
grywanych na wyspie św. Małgorzaty od- 
była się uroczystość wręczenia medali i 
nagród zwycięzcom zawodów wioślar­
skich. W obecności ponad 10.000 wi­
dzów ceremonia ta otrzymała bardzo uro 
czystą oprawę. Na podium stanęli zdo­
bywcy trzech pierwszych miejsc odbie­
rając nagrody po czym następowało ode­
granie hymnów państwowycli i wciągnię­
cie flagi na maszt. Teodor Koccrka aka­
demicki mistrz świata w wyścigu jedy­
nek otrzymał złoty medal i piękny pu1 
char. Czwórka ze sternikiem medale 
srebrne i puchar za zdobycie tytułu wi­
cemistrzostwa świata w tej konkurencji. 
Należy podkreślić entuzjazm z jakim 
przyjmowani byli polscy wioślarze przez 
publiczność podczas wręczania nagród.

(R-)

Francja-Korea 3:2
Francuzi nam zaimponowali

BUDAPESZT M.VIII. 
karski: Francja — I
20.000 widzów zebrało

I. (Tel. wł.). Turniej pil- I boiskach.
Korea 3:2 (0:1). Około I stnik I h

Odznacza! się. środkowy napa­

we wtorek
przed południem na stadionie Ferenczva- 
ros..ściągnęła ich naturalnie przede wszy­
stkim- piłka nożna, a nie ceremoniał otwar 
cia. Wbrew oczekiwaniom mecz był inte­
resujący i okresami na bardzo dobrym 
poziomie, jeśli oceniać go z perspektywy 
polskiej. Zaimponowała nam reprezenta­
cja akademików francuskich; Oglądając ich 
grę mieliśmy poważne wątpliwości czy 
nasze czołowe drużyny ligowe mogłyby 
dotrzymać im kroku, a’ zapewne repre­
zentacja musialaby się dobrze namozolić. 
W drużynie francuskiej grał tylko jeden 
piłkarz z zespołów zawodowych, a mia­
nowicie bramkarz. Młmio to zademonstro­
wała ona futbol na zupełnie dobrym i In­
teresującym poziomie. Podania były szyb­
kie, dokładne, kombinacje bez przetrzy­
mywania pitki pomysłowe. Brakło Fran­
cuzom jedynie dostatecznej energii pod 
bramką. Gdy chodzi o strzały to zade­
monstrowali kilka pierwszorzędnych bomb, 
jakie rzadko spotyka się na polskich

stnik I lewy łącznik, jako teł bramkarz.
Reszta na zupełnie dobrym poziomie.

Wygrać z Koreańczykami nie było łatwo, 
grają oni bardzo szybko i twardo, toteż 
o ustawieniu sobie piłki do strzału nte 
może być mowy. Technika ich jest raczej 
przestarzała, taktycznie starają się stoso­
wać wzory, ale kombinacja nie wychodzi 
im należycie. Koreańczycy umieją też ostro 
strzelać ■ natomiast słabo grają głową. 
Walczą z kolosalną ambicją i nie są ła­
twym przeciwnikiem. Zwycięstwo Francu­
zów było na ogól zasłużone, reprezento­
wali bowiem wyższe walory niemniej jed­
nak przyszło im ono ciężko..

Prowadzenie przy przewadze Francuzów 
zdobyli Koreańczycy, dla Francuzów wy­
równa! po przerwie lewy łącznik Bourdin, 
prowadzenie zapewnił im 9ittler, a gdy 
Bourdin zdobył trzecią bramkę sprawa była 
przesądzona. Koreańczycy nie załamali się 
jednak, poprawili wynik na 3:2 prze: lewo- 
skrzydlowego I mało brakowało do wy­

równania.

. Taktyka
odmlodzeniowa

: daje dobre
i rezultaty

BUDAPESZT, 16.8 (Teł. wł.).

G DY we wtorek wieczorem wpadłem 
do Astorii już z min jakimi mnie 

; powitano wyczułem, że dzisiaj poszło 
dobrze. Bokserzy po poniedziałkowym 

. niezbyt szczęśliwym debiucie — zwie­
sili nos na kwintę, dziś zadarli głowy do 
góry. Sztam śmiał się całą gębą, Zapłat- 
ha połykał z podwójnym zapałem porcję 
jakiegoś węgierskiego spagetti, a kpt. 
Lempart zacierał ręce.
, — No, niech pan żałuje, że nie przy­

jechał pan do Csepel.
Rzeczywiście żałowałem, iż dałem się 

skusił pływalni na wyspie Małgorzaty, 
by stać się świadkiem fenomenalnego wy­
niku Kardasa, który przepłynął 100 m 
crawlem w 58,4, ustanawiając nowy re- ' 
kord akademicki świata. Węgrzy uważali, 
iż było to największe osiągnięcie wtor­
kowego sportu.

Natomiast w Astorii mało kto intere­
sował się wodą. Zicycięstwa Woźniaka, 
Debisza, Cebulaka i Grzelaka oraz dtca 
punkty Kaźmierczaka zdobyte walkowe­
rem uczczono podwójną porcją herbaty 
z cytryną, topiąc w niej pierwszorundo- 
tcy nokaut Flisikowskiego.

Jeśli w poniedziałek centralnym punk­
tem zainteresowania byli tcioślarze, to 
dziś emablowano bokserów. Świadczył 
b tym wieniec naszych uroczych dziew­
cząt, które otoczyły mocarne pięści, do­
dając im otuchy do dalszych walk.

Poza tym nie było niespodzianek ani 
dobrych ani złych. Jeśli wydawało się ko 
muś w pierwszych kilku minutach, że 
młodzi koszykarze z białym orłem roz- 
uleją mit koreański, to szybko przyszło 
otrzeźwienie. Zapal działa wprawdzie 
cuda, ale nie potrafi wprowadzić piłki 
do kosza, gdy ręka i oko nie są dość 
wprawne. Nad strzałami z różnego dy­
stansu przyjdzie trenerowi Kłyszejce 
uczciwie popracować, nadać im nie tylko 
celność ale i miękkość, która pozwala, 
zesunąć się niejako po desce — tak jak 
robili to znakomicie nasi azjatyccy prze 
ciwnicy, którym należała się też słusznie 
przewaga punktowa.

Triumf naszych wioślarzy przeżywaliś­
my raz jeszcze z okazji ceremoniału
zwycięstwa, który odbył się popołudniu 
na wyspie Małgorzaty. Jeszcze milszą na 
grodą jest dla nich udział w mistrza-' 
stwach świata w Amsterdamie w kat. .. 
dwójek podwójnych z osadą Verey — 
Dezso.

Aby miarka była dopełniona stwierdzi* 
my jeszcze, że w czasie uroczystości 
otwarcia Igrzysk biało . czerwona kołum. 
na prezencją swą zaimponowała. Wszyst­
ko to w sumie pozwoliło opuścić „Asto- 
rię" w dobrym nastroju i z nadzieją, że 
taktyka odmlodzeniowa, którą tak bar­
dzo szczyci się kpt. Lempart da i po 
tym dniu dobre rezultaty. (T, M.J
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Zapomniany sport w Białymstoku
Wojewódzkie miasto pozbawione urządzeń sportowych

BIAŁYSTOK jest jedynym bodajże mia 
stem w Polsce, w którym sport za­

pomniany jest przez wszystkich. Nie mów 
my już o działaczach sportowych i o nie 
przejawiających prawie wcale działalno­
ści Okręgowych związkach sportowych. 
Wystarczy stwierdzić, że „cały sport11 — 
to jest najbardziej popularna piłka noż. 
na i lekkoatletyka opiera się jedynie na 
pracy związkowych zrzeszeń sportowych, 
które również walczą z wieloma trudno, 
ściami. Jedną z najpoważniejszych trud-

Obóz kłakowy 
przed meczem 
z Węgrami

Na obóz kondycyjny dla kajaka­
rzy, zaliczonych do kadry reprezenla 
cyjnej, kapitan sportowy PZK powo. 
lał następujących zawodników; mi­
strzów Polski Jeżewskiego i Matlo- 
kę, Kuźmiana, Ksia^żkowskiego, Pa- 
biszczaka, Targonia i Kocierbę z poz 
Hańskiego „Ogniwa", Kozierasa, Krzy 
skę, Rodziejczaka, Talarkowskiego 
oraz Kołodziejczakówną z „Warty", 
Kardasza, Jankowskiego, Strzeleckie 
go, Konstańskiego i Nowaka ze „Sta 
11" oraz Szajkówną z „Kolejarza".

„Stal" ze swej strony wysyła kilka­
krotnego mistrza Polski — Sobiera­
ja oraz Beszterdę. Obóz trwać będzie 
od 28 sierpnia do 11 września w War­
szawie, a następnie, po eliminacjach, 
ustalony zostanie skład reprezenta­
cji na II międzypaństwowe spotkanie 
Polska — Węgry w Budapeszcie.

AustraEśa-WMy 5:0
NOWY JORK. Osiatnic .spotkania fi­

nału iniędzystrefowcgo o puchar Davisa 
Australia — Włochy przyniosły tenisi­
stom australij\kiin dalsze dwa punkty i 
ostateczne zwycięstwo 5:0,

Sidwrll (A) pokonał Del Bello (Wł.) 
6:1, 6:1, 6:0, a Sedgnian (A) wygrał z 
Cnccllim (Wł.) 1:6, 6:1, 6:2, 6:2.

Wnlcoll nokautuje 
Tandberga

SZTOKHOLM. W spotkaniu bokser- 
skini kandydatów do tytułu mistrza świa­
ta w wadze ciężkiej Amerykanin Joe 
Walcolt znokautował w 5 rundzie Szwe­
da Olle Tandberga. Mecz zgromadził na 
stadionie w Sztokholmie 15 tys. widzów.

Rosnę szeregi wioślarzy
We Wrocławiu szkolimy instruktorów i narybek
W DRUGIM dniu regat o mistrzo 

stwo Polski, spotykamy na try 
bitnie, doskonałego trenera wicślar- 
skiego E. Ciesielskiego, który z po­
lecenia PZW przebywa już od lipca 
we Wrocławiu i wkuwa zasady wio­
słowania nauczycielom w. f. szkól 
średnich a obecnie juniorom. W 
Ośrodku Sportów Wodnych przy Ku 
ratorium Okręgu Szkolnego Wroc­
ław, nad Odrą, przeprowadzony zo­
stał w lipcu, miesięczny kurs dla 56 
nauczycieli w. f. szkół średnich. Poś 
więcano na nim dziennie 3 godziny 
dla wioślarstwa.

Na program kursu aktywu nauczy 
cieli szkół średnich składały się: 
lekkoatletyka, gry sportowe, pływa­
nie 1 wioślarstwo, którym szczegól­
nie zainteresowali sie skoszarowani 
W liczbie 34 kobiet i 22 mężczyzn — 
w większości ludzie z ukończonymi 
studiami w AWF-ie. Kursanci mie­
li przed rozpoczęciem kursu bardzo 
małe pojęcie o wioślarstwie, stwier­
dza trener Ciesielski, i musiałem roz 
począć od podstaw — to znaczy od 
pracy na basenie. Zapał i ambicja 
kursistów sprawiła, że można było 
w szybkim stosunkowo czasie 
przejść na łodzie, naturalnie półwy- 
ścigowe — popularnie klepkami 

zwane i wiosłować już na rucho­
mym siedzeniu na płynącej wodzie 
Odry.

Trener stwierdza, że uczniowie 
byli nadzwyczaj podatnym materia­
łem i naprawdę dużo skorzystali, 
tak że na zakończenie kursu można 
było urządzić regaty wewnętrzne w 
kilku kategoriach — naturalnie rów 
nież tylko na łodziach klepkowych. 
Kilku spośród uczestników wybra­
nych zostało przez trenera Ciesiel­
skiego do dalszego doszkalania w 
okresie jesienno-zimowym na spe­
cjalnych kursach unifikacyjnych z 
zakresu wioślarstwa. Ogół nauczy­
cieli przyrzekł trenerowi Ciesielskie 
mu, że zainteresuje młodzież szkół 
średnich do tego stopnia wioślar-

ności jest tu brak tzw. urządzeń sporto- 
wych. Chodzi tu, o sławną już w całym 
kraju „budowę** stadionu sportowego.

W OCZEKIWANIU 
NA OGRODZENIE

Jedyny stadion sportoify w Białymsto­
ku czeka od kilku lat na ogrodzenie i 
budowę urządzeń wewnętrznych. Nie 
warto w tej chwili przypominać wszyst­
kich „wysiłków" (jeżeli w ogóle można 
tym terminem nazwać nieudolność miej­
scowych działaczy sportowych) — poło­
żonych przy odbudowie stadionu.

Sportowcy białostoccy pamiętają do­
brze „historyczną" już dziś uchwałę tzw. 
Wojewódzkiego Komitetu Odbudowy 
Stadionu, który w swej pochopności zo­
bowiązał się ogrodzić stadion do 22 lip­
ca 1947 r. Ostatecznie skończyło się na 
nieoficjalnymi rozwiązaniu owego Ko­
mitetu...

Po nieudolnej inicjatywie, mniej lub 
więcej związanych ze sportem osób, za­
brał się do odbudowy stadionu Zarząd 
Miasta. Zwieziono pewną ilość cegieł i 
część materiału budowlanego przeznaczo­
nego na ogrodzenie stadionu. Różne 
organizacje zapewniły robociznę, nad­
zór techniczny przy budowie itp. prace.

Ostatecznie zmieniono decyzję i posta­
nowiono ogrodzić stadion parkanem z 
siatki drucianej. Siatkę, kupiła jeszcze 
w początkach uh. roku Miejska Rada 
WF i PW, która w budżecie swym po­
siadała na ogrodzenie boiska 1 ni#. 200 
tys. zł. Siatkę przechowywano starannie 
do lata bieżącego roku, aż wreszcie Za­
rząd Miasta... zrezygnował z dalszych 
prac, jakkolwiek w budżecie miejskim 
przewidziana była na ten cel kwota I 
mil. 700 tys. zł. Ponieważ robót nicroz- 
poczynano materiał budowlany użyto 
do innych celów. W ten sposób i prze- 
padły kredyty przyznane na ten cel.

Wreszcie, znaleziono wygodniejsze, 
tylko nie wiadomo czy szczęśliwsze wyj. 
ście i oddano stadion w dzierżawę klu­
bowi sportowemu „Ogniwo". Zrzeszenie 
zobowiązało się do jak najszybszego do­
prowadzenia stadionu do porządku i 
ogrodzenia boiska, zaznaczając, że trzy 
i pół milionowy kredyt pozwoli mu na 
doprowadzenie stadionu do użytku w 
ciągu pani miesięcy. Plan robót przewi­
dywał: ogrodzenie stadionu, poszerzenia 
trybuny, budowę kortów tenisowych i 
boisk do gier sportowych.

KILKA KUPEK PIASKU
Minęły dwa miesiące a na stadionie 

nie się nie robi, poza tym chyba, że przy 
wieziono kilka kupek piasku. Co spo-|

stwem, żc zdobędzie ono liczne za­
stępy wartościowego narybku.

Od dnia 1 sierpnia rozpoczął się 
w tych samych budynkach pierw­
szy w historii naszego wioślarstwa 
obóz kondycyjno-treningowy dla ju 
niorów, których z terenu całej Pol­
ski zjechało się 60 — w tym jedna 
czwórka kobiet z WTW Warszaiya. 
Juniorzy reprezentują Ośrodki — 
Bydgoszcz, Poznań, Warszawę, Wroc 
ław, Toruń, Grudziądz, Płock, Wło­
cławek, Piłę. Na obozie tym zebrał 
się w większości element stosunko­
wo słabo przygotowany. Trenerowi 
Ciesielskiemu pomagają, — koledzy 
Klemiński z Warszawy, Nadron z 
Wrocławia i Kaczmarek z Bydgo­
szczy.

Po skończonym obozie — to jest 
21 sierpnia rozegrane zostaną pierw 
sze mistrzostwa juniorów w kilku 
kategoriach na łodziach półwyścigo-

Dobre wieści
z obozu pływaczek

W Warszawie na obozie pływackim 
dla kobiet, urządzonym przed wy­
jazdem do Rumunii, przeprowadzono 
we środę dalsze eliminacje.

Na czoło wyników uzyskanych 
przez pływaczki wybija się czas Pro 
niewiczówny na 100 m st. klas.: 
1:31,1. Jest on o 1,1 lepszy od jej 
własnego rekordu, uzyskanego na za­
wodach w Siemianowicach.

W konkurencji 100 m dow. Dzików 
na uzyskała 1:22,2. Na tym samym 
dystansie Matejkówna pobiła rekord 
życiowy, osiągając — 1:24,4. Lisz- 
kówna. z powodu choroby nie starto­
wała.

Wyniki osiągnięte przez pływaczki 
dowodzą, że klasa reprezentowana 
przez nie coraz bardziej podnosi się 
i wyrównują (St. P.)

wodowało zahamowanie robót? — nie­
wiadomo.

Zdaje się, że taki sposób załatwiania 
sprawy odsunie termin odbudowy sta­
dionu na długie miesiące. Straty stąd 
wynikające będą olbrzymie. Dewastacja 
boiska postępować będzie w dalszym 
ciągu. Pasenie na boisku kóz, zabawy 
dzieciarni, a już rozgrywanie meczów 
piłki nożnej na motocyklach doprowa­
dzi jedyny stadion w Białymstoku do 
kompletnej ruiny. Ale to nie wszystko.

BRAK KĄPIELISKA
Białystok, licząc przeszło 66 tysięcy 

mieszkańców jest bodajże jedynym rów. 
nież miastem wojewódzkim w Polsce 
nie posiadającym teoretycznie żadnego 
kąpieliska ani też innych możliwości 
korzystania z kąpieli podczas upałów 
letnich bądź do celów sportowych.

Jest wprawdzie pięknie położony ba­
sen koło lotniska ale również po kilku 
latach „interesowania" się tym obiektem 
nie uczyniono nic w celu przeprowadze­
nia w basenie tym remontu i odania go 
do użytku. Warto podkreślić, że remont 
taki nie pochłaniałby zbyt dużych ko­
sztów.

PRACE „WSTĘPNE"
Wprawdzie przy Dyrekcji Planowania 

Przestrzennego powstał Komitet Spolecz 
ny(!), który zajmie się opracowaniem 
planów lokalizacji urządzeń sportowych 
w Białymstoku nic nie wskazuje na to,

| Artykuł dysknsyj'ny

O długofalowym treningu
i szkodliwości metod amerykańskich

W JEDNYM z pism sportowych kol, 
Nogaj — spośród znanych mi 

dziennikarzy niewątpliwie ten, który 
p.isiada największy zasób wiedzy o pły- 
wactwie — przeprowadza ocenę pływa­
ckich mistrzostw Polski. Słuszny wnio­
sek o potrzebie intensywniejszej pracy 
ze strony naszych pływaków opiera nie­
stety na niesłusznym argumencie.

Autor rozumuje tak: jeżeli pływak w 
młodych latach nie osiągnie dobrych cza 
sów (znacznie lepszych, niż osiągają 
obecnie nasi czołowi, nawet Gremlowski 
i Proccl już są „spóźnieni"), to nie uda 
się to już w późniejszych latach. Teoria 
ta nie jest nowa. Szeroko lansuje się 
ona w Ameryce i kapitalistycznym za-

wych, których nie brak, z tym za­
strzeżeniem, że szereg wymaga po­
ważnych remontów.

Z zapału uczestniczącej w obozie 
młodzieży i dobranego personelu ins­
truktorskiego wynika, że pierwszy 
obóz juniorów spełni należycie za­
danie.

Z. Wic. 

Niebezpieczna
ZA kilka dni pływacy wyjeżdżają 

do Rumunii t łta "Węgry. Doce­
niając znaczenie propagandowe wi­

zyty naszej ekspedycji w stolicach 
narodów zaprzyjaźnionych, GUKF t 
PZP uczyniły wszystko, aby zawod­
ników należycie przygotować do 
ciężkiego egzaminu.

GUKF wytypował miejsca na obo­
zy, wyasygnoteał gotówkę. PZP z ko 
lei zwerbował trenerów t zawodni­
ków.

Wydawało się, że wszystko grało.
I rzeczywiście grało... ale fałszywie.

Zacznijmy od rzeczy bardziej 
przykrych, lepsze zostawiając na de­
ser.

OPINIA pływacka kraju, zaskoczo 
na została remisem naszej repre 

zentacji, przebywającej na obozie 
kondycyjnym w Kielcach, 
uzyskanym w spotkaniu z drużyną 
Stali ostrowieckiej.

Nie negując umiejętności waterpo 
lowych — pływaków K.S.Z.O., musi- 
my się jednak zapytać, jak to się 
stało.

Według zgodnej opinii świadków 
batalii ostrowieckiej, reprezentantom 
brakowało szybkości. Dochodzimy 
wreszcie sedna sprawy. Zawodnicy 
byli osłabieni, ale nie nadmiernym 
treningiem, który Knaus aplikował 
im w miarę. Po prostu byli głodni.

Okazuje się, że pieniądze wy asy g no 
wane szczodrą ręką GUKF-u nie zo­
stały wykorzystane, wskutek nadgor

aby sprawy ruszyły z miejsca. Powstał 
również projekt wybudowania nowego, 
basenu .kąpielowego w dzielnicy Skory- 
py. Przy wykorzystaniu miejscowej rzecz 
ki, jako źródła naturalnego można by 
wybudować piękny basen, '

Wprawdzie dochodziły słuchy, że roz 
poczynają odbudowę basenu na Krywla. 
nach ale skończyło się na pracach 
„wstępnych**.

Mimo, że plany budowy urządzeń spor 
towych w Białymstoku są duże — dotąd 
nic się nie robi. Dla przykładu: w oko­
licach istniejącego już basenu na Kryw- 
lanach przewidziana jest budowa boi­
ska do piłki nożnej, gier sportowych, 
kortów tenisowych, plaży itp.

Pamiętajmy, że w planie 6-letnim lud­
ność Białegostoku zwiększy się do prze­
szło 100 tys. osób. Zwiększą się zapotrze. 
bowania na urządzenia sportowe. Powsta 
je więc pytanie kiedy przystąpi się do 
pracy przy budowie zaprojektowanych 
urządzeń i historycznego stadionu?

Zrealizowanie planu owego Komitetu 
przyniosłoby radykalną zmianę w życiu 
sportowym miasta, w którym brak tego 
rodzaju rzeczy jak boiska, kortów itp. 
jest wprost katastrofalny.

Należy życzyć, aby rozpoczęte stara­
nia nic zakończyły się tradycyjnym (ia- 
skiem, Skcda, żc rozpoczęcie starań — 
jeżch będą one już tym razem owocne— 
nastąpiło tak późno.

Janusz A. Piotrowski 

chodzie Europy. Teoria ta czyni z mło­
dych pływaków amerykańskich powolno 
narzędzie w ręku nieuczciwych menaże­
rów i takie jest jej źródło.

Menażerom potrzebni są rekordziści 
za wszelką cenę. Jeżeli gdzieś znajdzie 
się talent trzeba go jak najszybciej na­
stawić na bicie rekordów. Trzeba jak 
najszybciej wyżyłować z niego wszystko 
co się da. A jeśli organizm do tego nie 
jest przygotowany, jeśli na długą metę 
to się okaże szkodliwym — tym gorzej 
dla talentu — pójdzie w odstawkę, a 
menażerowie znajdą sobie inne „źródło 
dochodu".

Według tej teorii stosował ongiś swo­
ją metodę treningu amerykański trener 
naszych pływaków Steep.

Tak zabłysnęli Jany, Willi Den Oudcn, 
Hwcgcr i Serenscn, Ann Curtis — pły­
wacy, którzy mając 16 — 17 lat bili re­
kordy światowe, a mając 20 lat pływają 
już znacznie gorzej i są wykończeni.

W ZWIĄZKU RADZIECKIM
Inaczej dzieje się w Związku Radziec­

kim. W wyniku długoletnich sumiennych 
badań fizjologów i trenerów; pracy, przy 
której wykorzystano doświadczenie czo­
łowych pływaków i rekordzistów, oprą- 
cowano wszechstronną metodykę trenin­
gu pływackiego, która — pozostawiając 
miejsce dla uwzględnienia indywidual­
nych potrzeb każdego trenującego — 
Ustala podstawowe zasady treningu w

nadgorliwość
liwości służbowej kierownictwa obo­
zu.

Oszczędzano na żołądkach zawodni 
ków. Nic dziwnego przeto, że po ta­
kim kondycyjnym obozie — 
jest remis. Trudno, ale na „parzybro 
dzie" kondycji się nie zyskuje.

Podobna historia zaistniała na obo 
zie w Żerkowie, gdzie wyżywienie 
pozostawiało również wiele do ży­
czenia, plus jeszcze kwestia wody w 
basenie, która była znów zanieczy­
szczona.

Historia z wodą z pierwszego tur­
nusu, powtórzyła się.
UjAJLEPIEJ zorganizowanym obo 
IV zem kondycyjnym był obóz dla 
pływaczek w Warszawie. Opieka nad 
zawodniczkami idealna, wyżywienie 
bardzo dobre. Ale też i wyniki są pro 
porcjondlne do włożonej pracy; ogól 
ne podniesienie poziomu pływaczek, 
rekordy (nieoficjalne) Dobranowskiej

sposób gwarantujący długoletni i stały 
postęp, w sposób umożliwiający osiąg­
nięcie nawet pierwszych dobrych wyni­
ków w późnych latach.

Wiadomo jest z prasy radzieckiej, że 
Mieszków swój pierwszy rekord świato­
wy ustanowił w r. 1935 — 1:09,6, a w 
roku 1946 popłynął na 100 ni motylkiem 
1:05,1. W międzyczasie był ciężko ran­
ny w prawą rękę i przez dwa lata nie 
pływał w ogóle.

Klawdia Alcszina jest mistrzynią Le­
ningradu od 1928 do 1948 roku, tj. 
przez dwadzieścia lal nieprzerwanie, od 
1929 do 1945 roku była mistrzynią ZSRR.

Wiktor Gładilin zdobył 'mistrzostwo 
ZSRR w pływaniu na 100 i 200 m na 
wznak, jak również ustanowił swoje ży­
ciowe rekordy w roku 1948-yni licząc 
36 lat. W obecnym sezonie niewiele ustę 
puje Krjukowowi, który ustanowił nowy 
rekord ZSRR.

JAK PADAŁY RADZIECKIE 
REKORDY

Najbardziej charakterystycznym przy­
kładem jest Kapitolina Wasiljewa. Stu­
dia w Leningradzkim instytucie wycho­
wania fizycznego, później małżeństwo i 
potomstwo, w końcu wojna z faszyzmem 
przeszkodziły jej w poważnym'treningu 
pływackim do 25 roku życia. Nikt z tre. 
nerów moskiewskich nic rokował jej ja­
kiekolwiek nadziei, kiedy w roku 19-1-1 
przystąpiła do sumiennego treningu. Je­
dynie A. A. Wańków uwierzył, że ogól­
ne fizyczne przygotowanie i sumienna 
praca oparte o pełne wykorzystanie ra­
dzieckiej melodyki treningu pływackie­
go może dać nawet w wieku 25 lat po- 
zytyTvne wyniki. I oto pod koniec 1915 
roku Wasiljewa licząc 27 lat ustanawia 
swój pierwszy rekord — 5:40,6 na 400 
m crawl. Corocznie Wasiljewa ustanawia 
3 — 4 rekordy ZSRR. W ciągu marca 
i kwietnia 1949 r. Wasiljewa ustanowiła 
ponownie 2 rekordy ZSRR.

DŁUGOFALOWY TRENING
Tak więc należy ustalić — zarówno 

dla naszych trenerów jak i pływaków: 
trening pływacki musi być długofalowy, 
obliczony na stopniowe poprawianie wy­
niku. Jeśli chodzi o młodych pływaków, 
musi się brać pod uwagę ogólne przygo- 
towanie organizmu dp wielkiego wysił­
ku. Gremlowski, Procel, Szołtysek i in­
ni liczący 17 — 20. lat mają przed sobą 
jeszcze wiele — kilkanaście lat — w cza 
sie których możliwy jest postęp. Było­
by źle gdyby o tym nie wiedzieli.

Oczywiście zgadzam się z kol. Noga­
jem, że w miarę postępu osiąganie jesz­
cze lepszych wyników wymaga zwiększe­
nia wysiłku, bardziej systematycznej 
pracy. Ale należy bezwzględnie pamię­
tać, że nigdy na to nie jest zbyt późno, 
i sumienna praca oparta o rzetelną wie­
dzę o metodyce treningu, przy dobrym 
fizycznym przygotowaniu zawsze musi 
dać pozytywne wyniki.

Obserwator

JANY — 100 M — 58 SEK.
Jany na mistrzostwach francuskiej armii 

przepłyną! 100 m w 58 sek.

Popularność wśród mas 
zdobył tenis 

mówi prezes PZT-gęn. Jaroszewicz

PO TURNIEJU sopockim przeprowa­
dziliśmy szereg wywiadów. Ocenę 

turnieju sopockiego i perspektywy na­
szego tenisa przedstawiają Czytelnikom 
osoby kierujące tym sportem, jak rów­
nież goście czescy.
Gen. JAROSZEWICZ, prezes PZT:
— Podziękowanie należy się organi­

zatorom za doskonale przeprowadzony 
turniej. Bardzo podobała mi się klasowa 
gra, zademonstrowana przez naszych cze­
skich przyjaciół. Tenisiści polscy popra­
wili się ostatnio znacznie, a' szczególnie 
cieszy mnie udział dużej ilości mło­
dzieży, która wykazuje znaczny postęp. -

Obecnie, gdy przekonaliśmy się, że te­
nis jest popularny wśród mas, starać się 
będziemy o podniesienie tego sportu do 
takiego znaczenia, jakie w tej chwili po­
siadają inne dyscypliny jak lekkoatlety­
ka, boks czy piłka nożna. Z tym wiąże 
się budowa krytych hał. Pierwsza z nich 
prawdopodobnie już w przyszłym roku 
stanie w stolicy.
Płk. CZARNIK, szef oddziału 

Sportu GUKF oświadczył:
— Turniej sopocki przeprowadzono 

bardzo sprawnie, JFzorowa organizacja 
i punktualność są godne podkreślenia. 
Należy się tu podziękowanie gospoda­
rzom turnieju — ZS Ogniwo.
Wicepreź. PZT inż. OLSZOWSKI:
— Ci wszyscy, którzy obserwowali mi. 

strzostwa tenisowe Polski w poprzednich

latach, muszą stwierdzić, że zrobiliś­
my znaczny krok naprzód. UdziałPiąt- 
ka w międzynarodowych, turniejach dal 
nam obok Skoneckicgo drugiego klaso­
wego reprezentanta. Musi on jednak, pod 
ciągnąć się fizycznie i nabraćwiary, we 
własne siły. Resztę zrobi częstszy udział 
w turniejach międzynarodowych. Po­
myśli teraz bardzo poważnie o przystą­
pieniu do rozgrywek Dacis Cttpu.

Z tenisistek Jędrzejowska może być 
wzorem dla młodego pokolenia. IfśróJ 
kobiet w dalszym ciągu nie ma żadnych 
talentów. Z juniorów najbardziej stylo­
wi są Radzio i Kudliński, którym po­
byt w Gimbledonie bardzo się przydał.
Doradca techniczny PZT JOZEF

HEBDA:
— Impreza bardzo udana pomimo 

braku zapowiedzianych zawodników wę- 
gierskich i rumuńskich. Czesi tak jak 
przyrzekli, zjawili się w komplecie.

Jacorski jak odpowiednio potrenuje, 
może zostać graczem dużego formatu. 
To samo mogę powiedzieć o Krejciku, 
który ma dopiero 25 lat.

Na naszych juniorach odbija się pobyt 
w Wimbledonic, jednakże brak im prze­
de wszystkim startu, startu, i jeszcze raz 
startu. Ogólnie wszystkie uderzenia wy­
prowadzają prawidłowo. Warunkiem- tch 
dalszego rozwoju jest prowadzenie wła­
ściwego szkolenia.

Z finałowych rozgrywek najbardziej 
podobał mi się pierwszy set Skonećkie- 
go z Krejcikicm. Skonecki zagrał go do­
skonałe, ale już w następnych dcl sobie 
narzucić system gry Czecha, to jest na 
regularność i przerzut, podczas gdy wi­
nien był się nastawić na zdecydowany 
atak.

Jędrzejowska taktycznie rozegrała fi­
nałowy mecz z Miskocą pierwszorzędnie. 
Mimo przegranego pierwszego seta, w 
którym zdecydowana inicjatywa spoczy­
wała w rękach szybkiej Czeszki, Jadzia 
dzięki swej rutynie zdołała przełamać 
złą passę i narzucić swój system prze­
ciwniczce.

— Jak winien wyglądać reprezentacyj­
ny debel polski?

— Moim zdaniem, wybór powinien 
być dokonany z czwórki: Olejniszyn, 
Skonecki, Piątek i Tloczyński.

JAN KREJCIK:
— R7 Sopocie bardzo nam się podoba. 

Nigdzie nie byliśmy tak serdecznie po­
dejmowani jak tu u was nad morzem. 
Piątka widziałem w Pradze, Brnie i Bra­
tysławie. Muszę powiedzieć, że od tego 
czasu zmienił się bardzo na lepsze. F 
Brnie lekko wygrałem z nim 6:3, 6:3, 
a teraz dopiero po ciężkiej, pięcioseto- 
wej walce. Piątka serwis i smecz ma do 
bry i ładnie zagrywa przy siatce. Poprą, 
wić winien forhand, a co najważniejsze 
nabrać więcej sił. asza publiczność 
obiektywna umiała oklaskiwać nasze do- 
bre zagrania.

P7 końcu miesiąca organizujemy w Ko. 
Szycach międzynarodowy turniej, na któ­
rym będą Węgrzy i chcielibyśmy bar­
dzo zobaczyć waszych tenisistów. (Przyp. 
red.: Jędrzejowska i Skonecki wezmą 
udział w tym turnieju).

OLGA MISKOVA:
— Mam szczególnego pecha do Ję­

drzejowskiej. W poprzednim spotkaniu 
z nią miałam już sześć meczboli, a mi­
mo to przegrałam. Pragnę zrewanżować 
się jej w Koszycach.

Zapytana przez tuts o szczegóły karle- 
ry (ma lat 20) Miskova odpowiedziała:

— Ił7 ubiegłym roku zdobyłam w Wim 
bledonie mistrzostwo juniorek. Poza 
tym pokonałam mistrzynię Belgii de 
Bormann i w Szwajcarii Sutz. W 1918 r. 
zostałam mistrzynią CSR.JERZY JAVORSKY, mistrz CSR 
juniorów:

— Ojciec mój był trenerem tenisowym 
SK Rapid w Pradze. Na kortach prze­
bywam od najmłodszych lat, gdzie poda­
wałem piłki starszym zawodnikom i 
obserwowałem ich grę. Mając lat 14 zdo­
byłem mistrzostwo juniorów Pragi. Ty­
tuł mistrza CSR uzyskałem w Pardubi­
cach, gdzie startowało 120 zawodników. 
Byłem już kilkakrotnie zagranicą we 
Francji i na Węgrzech, gdzie brałem 
udział 'w mistrzostwach juniorów.

Aleksander Skotnicki

PŁYWACKIE MISTRZOSTWA WARSZAWY
20 sierpnia (sobota) godz. 18 00 i 27 sier­

pnia (niedziela) godz. 16.00 odbędą Sie na 
pływalni 9!.. UKF, pływackie mistrzostwa 
Warszawy w konkurencji mężczyzn, i ko­
biet oraz młodzików obojga pici ur. w 
1935»r. I następnych.

W zawodach tych wezmą rówhież udział 
pływacy przebywający na obozie w Żer­
kowie, jak również pływaczki z obozu w 
Warszawie. Przewidziane jest również spo­
tkanie w piłkę wodną miedzy reprezen­
tacją obozu w Kielcach a repr. Warszawy,

PŁYWACKIE MISTRZOSTWA POLSKI 
JUNIORÓW

W dniach 27 I 28 sierpnia br. odbędą sie 
w Inowrocławiu mlstrzosfwa Polski w płyt 
wanlu juniorów I Juniorek; .urodź, w ro­
ku 1931 i następnych. Organizatorem ,jest , 
Pomorski OZP.

i Proniewiczówny, dobre czasy Lisz- 
kówny i Matejówny, „odkrycie" ma­
leńkiej Gryszczykówny, czy 'Przyby- 
łówny.

To są efekty należycie przeprowa­
dzonego obozu. W tym kierunku i 
to właśnie ma na celu polityka 
GUKF i PZP.

Dlatego też, .aby w przyszłości 
uniknąć popełnionych błędów, należy 
kierownictwa obozów obsadzać ludź­
mi bardziej odpowiednimi. Wojewódz 
kie Urzędy K.F. powinny również wy 
kazywać nieco więcej troskliwości.

STANISŁAW PĘKALA
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Warszawa rewanżuje się Ostrawie Na zwiększonych obrołach
zwyciężaj qc po ambitnej grze 3:2

Warszawa — Ostrawa 3:2 (2:2). Bram, 
ki dla Warszawy zdobyli: Świcarz 2 i 
Kohut l. Dla 'Ostrawy: Ris i Bican. Sę­
dziował Aleksandrowicz (Warszawa). 
Widzów ok. 20 tys.

Warszawa: Skromny (Borucz), Wo­
łosz, Maruszkiewicz (Pruski), Waśko, 
Brzozowski, Szczawiński, Olszewski, 
Anioła, Świcarz, Kohut, Mordarski.

Ostrawa: Petruska, Maryncak, Marku- 
sek, Rodinclc, Buchta, Maliotka, Ris, 
Vcjvoda, Bican, Pszonka, Ciż. •

Warszawa spragniona dobre-
go footbalu. Na mecz z Ostrawą przy­
szło niespodziewanie, mimo powszednie­
go dnia i niepewnej pogody, około 20 
tys, widzów, którzy nie doznali rozcza­
rowania.

W przeciwieństwie do ostatnich, bez­
barwnych i nudnych meczów ligowych, 
mecz Warszawy z Ostrawą był naprawdę 
emocjonujący i ciekawy. Polacy przystą. 
pili do walki z dawno niewidzianą ambi 
cją. Nie speszyli się utratą 2 bramek na 
początku meczu, atakowali i w rezulta­
cie odnieśli zasłużone zwycięstwo.

Reprezentacja Ostrawy przewyższała 
Polaków zdecydowanie pod względem 
technicznym. Czechosłowacy mieli naj­
widoczniej zamiar wygrać inecz przez 
zaskoczenie, gdyż z miejsca przystąpili 
do huraganowych ataków. Atakowali 
głównie lewą stroną, ale bramki padały 
z prawej, gdzie Maruszkiewicz popełniał 
raz po raz rażące błędy taktyczne, po­
zwalając Risowi na swobodne porusza­
nie się pod bramką Skromnego.

Tak było w 8 m., gdy centra z lewej 
atrony przyjęta została przez Maruszkic- 
wieża, który miał zamiar podać piłkę 
Skromnemu. Niestety, były to tylko do­
bre intencje. Piłka zsunęła mu się z bu. 
ta wprost pod nogi Risa, który nie­
uchronnym strzałem zdobył prowadzenie.

W 2 ni. później Ris po minięciu Ma- 
ruszkicwicza wyłożył bardzo ładnie Bi- 
canowi i Ostrawa prowadziła 2:0. W 
chwilę potem miejsce Maruszkiewicza 
zajął Pruski, który spisywał się znacznie 
lepiej od poprzednika. Kontrataki Pola­
ków dają wynik w 20 m., kiedy po ręce 
Rodinka Świcarz egzekwuje b. dobrze 
rzut karny.

W 25 ni. Mordarski dośrodkowuje, do 
piłki w błyskawicznym wyskoku rzucają 
się świcarz, Anioła i bramkarz czeski, 
Petruska. Pojedynek -wygrywa Świcarz, 
który kieruje piłkę do siatki. Zawodni­
cy odchodzą na środek boiska, na ziemi 
leży bramkarz Ostrawy, a jego koledzy 
reklamują natarczywie faul (parę sekund 
wcześniej wskazywali na spalony).

Sędzia Aleksandrowicz wykazuje zde­
cydowanie, co Czechów doprowadza do 
wyraźnego zdenerwowania. Znoszą bram­
karza, rezerwowy jakoś nic chce się roze­
brać, gra jest przerwana. A w chwilę póź 
niej... „kontuzjowany" Petruska wraca i 
gra tak, jakby kontuzja była tylko sy­
mulacją. Walka zaostrza się, a tempera­
menty rosną. Do przerwy jednak wynik 
nie ulega zmianie.

Po przerwie gra ma charakter wy 
równany, jednak napad polski wywal 
cza sobie więcej pozycji strzałowych.

Wreszcie w 39 min. Kohut otrzymu­
je dokładne podanie od Anioły i po­
tężną bombą wróg ustala wynik 3:2 
dla Warszawy.

Gdy dojeżdżaliśmy do stadionu 
W. P., zdziwiły nas tłumy publiczno­
ści, które zdążały na mecz. Okazuje 
się, że piłka nożna jest zdecydowanie 
najpopularniejszym sportem polskim 
i że ludzie łakną ciekawej gry. Jesteś' 
my przekonani, że jeśli poziom na­
szej ekstra klasy ulegnie poprawie, 
to przeciętna liczba widzów wynosić 
będzie nie mniej, niż 20 tysięcy na 
każdym meczu.

Perspektywy sukcesu były zniko­
me. Zmalały one jeszcze bardziej, gdy 
Czesi zdobyli w szybkim tempie pro­
wadzenie. I w tej chwili reprezenta­
cja Warszawy zdobyła się na kolo­
salny zryw, spychając przeciwników 
do defensywy. Mimo niższości tecn- 
nicznej, która sprawiała, że Polacy 
musieli wkładać w grę znacznie wię­
cej energii, kondycja nie zawiodła. I 
właśnie dzięki kondycji i ambicji wy 
graliśmy spotkanie.

Powodów do radości jednak nie 
ma zbyt wiele. Ambicją wygrywa się

raz, a brakiem techniki ^przegrywa 
się 10 spotkań.

W zespole warszawskim na pierw­
szą lokatę zasługuje Skromny,-, któ­
ry bronił z wielkim poświęceniem i 
dał kilka próbek najwyższej klasy.

Obrona: Pruski, Wołosz — walczy­
ła nieustępliwe. W pomocy najlepiej 
grali Brzozowski oraz' Waśko, któ­
ry „złapał" formę dopiero po 20 
minutach. Napad, który zadziwił nas 
niezłymi kombinacjami i bojowością, 
był jako całość poprawny. Najsłab­
szym jego punktem był Olszewski na 
prawym skrzydle, ale i on po przer­
wie rozegrał się. Wielką pracowi­
tość wykazali Anioła i świcarz. Ko­
hut był stosunkowo najmniej widocz­
ny.

W zespole Ostrawy piękną grę po­
kazali obaj skrzydłowi, których doś- 
rodkowania były miękkie i dokładne, 
a strzały precyzyjne. Stary as, Bi- 
can grał leniwie, ograniczając się do 
manewrowania na środku boiska. Po­
mocnicy, a zwłaszcza środkowy Buch 
ta, razili grą faul. Obaj obrońcy i 
bramkarz zademonstrowali futbol na 
dobrym poziomie.

pracuje sport na Pomorzu
W OKRESIE wczasów nie próżno 

wano na Pomorzu. Brak poważ 
nych imprez bokserskich czy piłkar­

skich, uzupełnili z nawiązką wiośla­
rze, którzy poza doskonałymi wyni­
kami dali również lekcję- poglądową, 
jak należy organizować imprezy.

Dobry przykład zbudził z chwilo­
wego letargu pozostałe Związki Okrę 
gowe, które przygotowały plany pra 
cy na drugie półrocze, starannie i z 
"rozmachem, śmiało powiedzieć moż­
na, że sport Pomorza w tym okresie 
pracować będzie na zwiększonych 
obrotach.

sił na dzień 3 wrzeSnia próbę pobicia, 
rekordu Polski na 30 km. W dniu 
11.IX. projektuje się 6-cio mecz miast 
Torunia, Grudziądza, Włocławka, Ino 
Wrocławia, Chełmna i Bydgoszczy. 
Na dzień 2 października ; wreszcie 
przyznał PZLA organizację finału 
drużynowych mistrzostw Polski, ina­
czej powtórkę mistrzostw krajowych; 
Zawodnicy poszczególnych klubów 
pracują więc intensywnie, a ton pra­
cy nadaj e trener Klemens Biniakow 
ski. Wymieniony z małego Nakła, 
wyjeżdża codziennie do innego ośrod 
ka na Pomorzu, udzielając wszędzie 
cennych wskazówek.

OŻYWIENIE W LEKKOATLETYCE
Zaczniemy od królowej sportu, któ 

ra wolno ale systematycznie nabiera 
kolorów i rozwija się pomyślnie. Po­
morski OZŁA po przeprowadzeniu, 
jako jeden z pierwszych w kraju, mi 
strzostw w poszczególnych powia­
tach, organizuje już w dniu 28 bm. 
mistrzostwa na szczeblu wojewódz­
kim.

Toruń przygotowuje się do trójme- 
czu; Grudziądz, Bydgoszcz i Toruń. 
Były mistrz maratonu Osiński zgło-

Tylko Spartak i Torpedo M. bez porażek
w drugiej rundzie mistrzostw ZSRR

KOLEINA seria spotkań mistrzostw pił­
karskich ZSRR znów przyniosła nie­

spodzianki w postaci zwycięstwa WWS 
4:0 nad kijowskim Dynamo, które po na­
stępnej porażce z liderem tabeli — Dyna­
mo (Moskwa) -.padlo na szóstą pozycję. 
WWS poprawił dzięki temu swą lokatę z 
10 na dziewiątą.

Druga niespodzianka nawet większego 
kalibru to zwycięstwo Dynamo (Jerywań) 
nad moskiewską Lokomotiw 3:1. Przypomi­
namy, że w pierwszej rundzie Jerywań 
również pokonał lepszą ■ od slebla Loko­
motiw 2:1, na jej własnym boisku. Owoce 
wyniku zebrało tylko Dynamo, wysuwając 
się przed Szachtera. Lokomotiw pozostał 
na swojej dotychczasowej pozycji.

- Lokomotiw (Charków) tralil na CDKA I 
musiał przegrać, spadając z 8 na 10 po­
zycją. Na ósme miejsce tabeli wyszło Dy­
namo (Tyflis) dzięki wysokiemu zwycię­
stwu nad mińskim Dynamo, które z kolei 
spadto na 15 miejsce. Stalingradzkie Tor­
pedo po zwycięstwie nad Skrzydłami So­
wietów znalazło, się na 13 pozycji, wy­
przedzając jednym punktem zespól Naftla- 
nika.

Spartak I Torpedo (Moskwa) kroczą bez 
porażki w II rundzie lecz minimalne zwy­
cięstwa nad słabymi drużynami Dynamo 
(Jerywań) 2:1 i ryskę Daugawą 1;0 wska­
zują, że siły tych dwu zespołów mosklew-

komotiw (Moskwa) 3:1 (1:1). Daugawa (Ry­
ga) — Dynamo (Leningrad) 1:1 (0:0), Dy­
namo (Kijów) — WWS 0:4 (0:1), Szachter 
(Stalino) — Zenit 1:2 (1:1), Dynamo (Ty­
flis) — Dynamo (Mińsk) 6:1 (3:1), Dynamo 
(Jerywań) — Spartak 1:2 (1:2), Daugawa 
(Ryga) — Torpedo (Moskwa) 0:1 (0:0), Dy­
namo (Kijów) — Dynamo (Moskwa) 2:6 
(1:4), CDKA — Lokomotiw (Charków) 5:1 
(4:1), Dynamo (Leningrad) — Skrzydła So­
wietów 1:1 (1:1), WWS — Lokomotiw (Mo­
skwa) 0:5 (0:3), Torpedo (Stalingrad) — 
Zenit 1:2 (1:1).

Legia-Kolejarz
W najbliższą, sobotę.,. 20 bm. odbę­

dzie się w Poznaniu jedyny mecz li­
gowy między Kolejarzem i Legią. 
Wojskowi, których sytuacja w tabeli 
nie jest do pozazdroszczenia, mają 
przed sobą ciężką próbę, Kolejarz 
j ?st na włafnym boisku silnym prze- 
ciwnikicm i nie przypuszczamy, by 
Legia, wobec słabej ostatnio formy, 
zdołała uratować choć jeden punkt.

CDKA — 38,

skich już się wyczerpały.

TABELA
1) Dynamo M. 23 38: 8 69:15
2) Zenit 24 36:12 39:24
3) CDKA 25 35:11 67:24
4 Spartak 24 34:14 63:28
5) Torpedo M. 24 31:17 47:29
6) Dynamo K. 24 30:18 37:32
7) Dynamo L 24 26:22 39:34
8) Dynamo Tyllis 24 24:24 39:35
9) WWS 74 23:25 32:33

10) lokomotiw Ch. 24 22:26 30:34
11) lokomotiw M. 24 22:26 35:40
12) Skrzydła Sowiet. 14 20:28 23:40
13) Torpedo St. 24 18:30 21:34
14) NclUanlk 2.1 17:22 16:2?
15) Dynamo Mińsk 23 13:30 26:50
16) Daugawa 14 13:35 15:44
17) Dynamo Jor. 24 42:36 22:53
18) Szachter 1« 11:37 14:56
W tabeli rezerw prowadzi nadal Dyna-

mo (Kijów) 41 pkt. przed
Spartakiem — 35, Torpeda (Moskwa) 31, 
lokomotiw (Moskwa) — 2?.

Ostatnio miejsce zajmuje I tu Szachter—
13 pkt., za Dynamo (Jerywań) — 15

JUNIORZY BRNA W POLSCE
Krakowski OZP sprowadza do Polski 

doskonałą drużynę czeskich Juniorów z 
Brna, która wo wrześniu rozegra w Pol- 
sco trzy spotkania: z reprezentacją Junio­
rów Warszawy. Krakowa 1 śląska lub lo­
dzi. Rewanżowe zawody odbędą się w 
przyszłym roku w Brnie.

OSTATNIE WYNIKI
Torpedo (Stalingrad) — Skrzydła Sowie­

tów 3:1 (2-.0), Dynamo (Jerywań) — Lo­

Meldunki bokserskie
z Warszawy» Gdańska i Wrocławia

KŁOPOTY PIŁKARZY
Piłkarze mają swego rodzaju 

zmartwienie. Mistrz Pomorza Brda, 
znalazła się na drugim miejscu w roz 
grywkach o wejście do R ligi swej 
grupy z równą ilością punktów a gor 
szym stosunkiem bramek. Okazało 
się po skończonych meczach, że lea­
der grupy Grom nazbierał więcej bra 
mek przy pomocy graczy Gedanii, z 
którymi połączył się niby normalnie, 
ale nie formalnie (nie odbyło się ze­
branie walne) — i teraz trwają spo­
ry jak wyjść z opresji. Cierpi na tym 
Pom.,OZPN, gdyż nie może przystą­
pić do rozlosowania mistrzostw Ma­

W dniu 27 bm. Piłkarze Pomorza 
spotkają isię w międzyokręgowym 
meczu'z reprezentacją Poznania, któ 
rą. w roku ubiegłym rozłożyli 8:1.

Pływacy nadal zanoszą pobożne ży 
czenia w’ kierunku władz miejskich 
o budowę krytej pływalni, bez której 
uzyskali w pływackich mistrzostwach 
kilka niezłych miejsc.

ROZMACH BOKSERÓW
Bokserzy mają reprezentanta w li­

dze i przystępują od 21 bjn. do roz­
grywek w klasie A, którą powiększo

Nieoficjalny mecz tenisowy
Polska-CSR 4:0

Rewia 
stołecznego 
pięściarstwa
W ZWIĄZKU ze zbliżającym się moczem 

bokserskim Warszawa — Śląsk, kpt.
Związkowy WOZB pragnie się zorientować 
w silach pięśclarstwa stołecznego i w tym 
celu zośtają zorganizowane w sobotę 
dnia 20 bm. o godz. 18-eJ na kortach Legii 
zawody o charakterze eliminacyjnym.

Zestawienie będzie następujące:
Papierowa: Machowski (Spójnia) — Holz 

(Żyrardów), musza: Patera (Gw.) — Sier­
piński (Skra), musza II: Guzek (L) — Pa­
wlak (Gw. Otwock), kogucia: Szadkowski 
(Gw) — Bieganowski (Żyr.), piórkowa 1: 
Blach (Skra) — Cyranowicz (żyr.). Lekka I: 
Komuda (Gw.) — Jaworski (Pol.). Lekka II: 
Orlik (Broń) — Kukulak (Gw ). Pólśrednia: 
Żurawicz (Gw. Otwock) — Kwaśniewski 
(Skra), średnia: Olszewski (L) — Grzesie- 
wicz (Spójnia). Półciężka: Woźniak (Gw.)— 
Ryś (L). Ciężka: Gościański (L) — Staniew- 
ski (Broń).

W tej chwili już jest naszkicowany nie­
oficjalny skład na Śląsk, który oczywiście 
zależnie od wyników sobotnich zawodów, 
może ulec zmianie, a więc; Patera, Szad­
kowski, Sieradzan, Komuda, Kwaśniewski, 
Kolczyński, Szymura, Ryś.

Mistrzostwu WOZB 
rozlosowane

WOZB przeprowadził w środę lo­
sowanie mistrzostw klasy A. W roz­
grywkach biorą udział; Budowlani, 
Legia, Skra, Gwardia, Radomiak i 
Stal (Radom). Gwardia i Radomiak, 
które walczą w Lidze muszą wystawić 
swe rezerwy do zawodów mistrzow­
skich A-klasy.

Rozgrywki rozpoczynają się 11

wiześnia. Pierwsze spotkania
Stal — Radomiak w Radomiu 1

to:
Bu-

dowlani — Legia w Warszawie. Za­
kończenie pierwszej rundy przewidzia 
ne jest na 30 października.

Do mistrzostw klasy B WOZB zglo 
siły się Spójnia, Polonia, Ogniwo, 
Gwardia, żyrardowianka i Kolejarz 
(Pruszków). Początek mistrzostw 
również tak, jak i klasy A 11 
września.

Chychła
już trenuje

Mistrz Polski wagi półśredntej Zyg­
munt Chychła przebywa obecnie na obo. 
złe w Czerwińsku, przygotowując się pil 
nie do nadchodzącego sezonu.

Chychła jeszcze na trzy tygodnie przed 
wvjazdein na obóz miał zdięty gips i brał 
diatermy i masaże. W tym okresie gdań­
szczanin uczęszcza! stale na treningi, 
utrzymując się w dobrej kondycji fizycz 
nej. Na parę dni przed wyjazdem do 
Czerwińska stan ręki by! tak dobry, że 
Chychła dwukrotnie już sparrował.

Popularnego boksera zobaczymy praw- 
dopodobnie na ringu już w pierwszych 
meczach o mistrzostwo Ligi Bokserskiej.

Gdańsk 
otwiera sezon 
bokserski

W lokalu Zarządu Woje w. ZMP odby­
ło się zebranie informacyjne zwołane 
przez GdOZB z udziałem prezesów i kie 
równików sekcji pięściarskich z całego

okręgu. Zebrani zapoznali się z wytycz­
nymi Wydziału Sportowego i Spraw Sę­
dziowskich, dotyczącymi tegorocznych 
mistrzostw.

Obok ścisłego przeslrzcgania regula­
minu PZB, Zarząd podkreślił z całą sta­
nowczością, że zawodnicy dokładnie nie 
badani i prześwietleni przez lekarza, nie 
będą dopuszczani do startów.

Pierwsze mecze mistrzowskie w kl. A 
rozegrane zostaną 4 września. W A kl. 
okręgu gdańskiego walczyć będzie 7 dru- 
ż vn: Cedania II, Gwardia U, „Stal 
(Elbląg), „Stal" (Gdańsk), „Spójnia" 
(Tczew), „Unia" (Wejherowo) i „Związ­
kowiec" (Gdynia).

BYDGOSZCZ, 17.8. (tel. wł). Czo­
łowe rakiety polskie — Jędrzejow­
ska, Skonecki i Piątek bez specjal­
nego wysiłku raz jeszcze potwier­
dziły na kortach ZS Gwardia swą 
bezwzględną wyższość nad reprezen 
tacyjnymi tenisistami Czechosło­
wacji.

W towarzyskim spotkaniu czoło­
wych rakiet Czechosłowacji i Polski 
(tak bowiem nazwano ten mecz) na­
si zawodnicy wygrali gładko gry 
pojedyńcze i mieszaną, wykazując 
przy tym zdecydowaną wyższość 
pod każdym względem nad ambit­
nie i zacięcie walczącymi Czechami.

Junior Javorsky zagrał w spotka­
niu z Piątkiem odważnie, starając 
się chwilami atakować. W decydują 
cych momentach brak mu jednak 
jeszcze regularności i wykończenia. 
Krejcik grał regularnie, imponuje 
silną piłką serwisową. Miskova szyb­
ka, ma silne uderzenie.

Po przywitaniu zespołu czeskiego 
przez przedstawiciela PZT i miejsco 
wych władz, oraz po wręczeniu upo 
minków, pozostali na korcie: Javor­
sky i Piątek. Pierwsze gry wygry­
wają zawodnicy swymi serwami. Ju

Mistrzostwa 
drużynowe WILBZB

Zarząd Wr. OZB włączył do klasy „A" 
6 drużyn. Mistrzostwa drużynowe rozpoczy 
nają się 3 września. W kl. A znajdują się 
Legia, Związkowiec, Gwardia, Spójnia (Je­
lenia Góra), Górnik (Wałbrzych) i Włók­
niarz (Nowa Sol). Najsilniejsza z nich to 
klub Kasperczaka, Symonowlcza 1 Katlow- 
skiego — Gwardia, która prosi OZB o 
włączenie jej do IV Ligi.

■ ZDOBYWAMY ODZNAKĘ 
SPRAWNOŚCI FIZYCZNEJ

Stołeczny Urząd K. F. prowadzi na 
nowym boisku stadionu W. P. (za pły­
walnią) zaprawę i próby trójboju do Od. 
znaki Sprawności Fizycznej. Zaprawa i 
próby odbywają się codziennie do 30 
bm., w godz. 17 — 19, — zaprawa i 19 
_  20 — próby. (We wtorki i piątki dla 
kobiet, w poniedziałki i czwartki dla 
chłopców do lat 19-tu, w środy i soboty 
dla mężczyzn'

no do 8 klubów, z których na Toruń 
przypada ; 3 (Budowlani, Kolejarz i 
Gwardia): i po jednym na Bydgoszcz, 
Chełmżę, Włocławek, Grudziądz, Ino­
wrocław. Dla spopularyzowania bok- 
su.postanowiono, że kluby A-klasowe 
muszą obstawić mistrzostwa w kla­
sie B. Postanowiono również surowo 
karać, wszelkie przejawy brutalności 
i niesportowego zachowania się u za­
wodników i działaczy. Dla uniknię­
cia stałych walkowerów ustalono, że 
za brak każdego zawodnika w dru­
żynie potrącać się będzie po jednej 
dziesiątej ryczałtu. Ewentualny wal­
kower będzie kosztował 25000 zło­
tych.

Zjednoczenie pracuje już pod okie- 
kiem trenera Rinkego. Drużyna mi­
strza Pomorza dozna wzmocnienia 
Czajkowskim i prawdopodobnie Ce- 
bułakiem. Do ciężkiej pozyskano do­
skonałego zapaśnika Idzikowskiego. 
W nowym zestawieniu przedstawią • 
się „Zieloni" już 27 bm. w spotkaniu 
z Wartą. Najlepszy bokser tego zes­
połu, Kruża kończy kawalerką i 4 
września wstępuje w związki małżeń 
skie.

Kolarze nie dużo zdziałali na szo­
sie, przygotowali za to w najdrobniej 
szych szczegółach swe etapy w Tóur 
dc Pologne.

żużlowcy tak Olimpii,, jak i Gwar­
dii dobrze pracują w swych ligach, 
mają jeszcze jedną eliminację na wła 
snym terenie i wszelkie dane do 
awansu do I ligi.

Automobiliści przeprowadzili «trzy 
eliminacje najlepszych swych kierów 
ców, których w liczbie 7 wysyłają 
na mistrzostwa ogólnopolskie.

Żeglarze przeprowadzą 4 września 
w 6 kategoriach mistrzostwa Pomo­
rza na torze regatowym w Brdy­
ujściu.

nior czeski stara się nawiązać rów­
norzędną walkę. Dobrze usposobiony 
Piątek wychodzi jedynie zwycięsko 
z pojedynku i kończy grę 6:4, 6:3.

W drugiej parze Miskova rozpo­
częła bardzo energicznie i prowadzi­
ła już 3:1 z Jędrzejowską. Od tego 
jednak momentu Polka rozgrywa się 
na dobre i wygrywa seta 6:3. W 
drugim secie ambitnej Czeszce udaje 
się zdobyć już tylko jednego gema.

Krejcik bronił, się dzielnie w spot 
kaniu ze Śkoneckim. Wygrywał kil­
ka swych serwów, musiał jednak w 
sumie uznać wyższość mistrza i prze 
grał 3:6, 3:6.

Gra mieszana Javorsky — Misko­
va i Jędrzejowska — Skonecki, ro­
zegrana została w towarzyskim na­
stroju, na wesoło. Zwyciężyła para 
polska 6:2, 6:1. W sumie zespół pol­
ski odniósł piękne zwycięstwo 4:0.

NOWE ZWIĄZKI
Ostatnio powstały także dwa nowe 

związki Okręgowe a mianowicie, ho­
keja na trawie i strzelectwa sporto­
wego. W obu wypadkach powołano 
na stanowiska najwytrawniejszych 
speców z mistrzem świata Kisz- 
kurno.

Jak wynika, sport na Pomorzu na- ■ 
brał już właściwego rozmachu we 
wszystkich niemal dziedzinach.

................................ " HFicJ

Sobkowiuk 
zegna się z ringiem 
Edmund sobkowlak nadesłał 

do WOZB list, w którym zawia­
damia, że wycofuje się definitywnie 
z czynnego życia zawodniczego. Z 
ringów polskich zniknie sylwetka po­
pularnego „Sobka", który tyle razy 
zdobywał dla barw polskich duże 
sukcesy.

Czterokrotny mistrz Polski, repre­
zentował nasze barwy w 13-tu me­
czach międzypaństwowych, wygrywa 
jąc 8 razy i remisując raz. Szczyto­
wym punktem kariery Sobkowiaka 
były mistrzostwa Europy w Medio­
lanie w 1937 roku, kiedy -to wywal­
czył on tytuł wicemistrza. Sobkowiak 
pokonał wtedy kolejno Radana (Ru­
munia), Healy (Irlandia) i Kaisera 
(Niemcy), by w finale ponieść mi­
nimalną porażkę z rąk Enekesa (Wę 
gry), mistrza olimpijskiego i trzy­
krotnego mistrza Europy.

W czasie Olimpiady berlińskiej Sob 
kowiak bronił również barw polskich, 
dochodząc do ćwierćfinału. W pierw 
szym kole znokautował Australijczy 
ka Coopera, następnie zwyciężył 
Siegfrieda (Szwajcaria) i przegrał Z 
Laukie (USA).

Kariera Edmunda Sobkowiaka by­
ła długa i barwna. Po rezygnacji 
Czortka, boks polski traci drugiego 
z kolei weterana, który mamy na­
dzieję, służyć będzie swym doświad­
czeniem młodszym kolegom.

CZĘSTOCHOWA — RYBNIK 
W PIŁCE NOŻNEJ

CZĘSTOCHOWA, 17.8. (tel. wł.). 
21 bm. reprezentacja piłkarska Czę­
stochowy rozegra w Częstochowie 
spotkanie międzyokręgowe z Rybni­
kiem.

Do spotkania tego wyznaczony zo 
stał następuja.cy skład jedenastki 
częstochowskiej: Borowiecki (Skra) 
— Kuśnierczyk (Związkowiec), Wój­
cikowski— Serdak, Orłowski (Skra), 
Wolbis (Włókniarz), -r Skapiński 
(Gwardia Wieluń), Halkiewicz, Bara 
niak, Seifried, Purgal (Skra).

Rez.: Krasuski, Mularczyk, Malic­
ki, Jędrzejewski (Włókniarz) oraz 
Lyscarz (Skra).

Będzie to trzecie po wojnie spotka 
nie obu reprezentacji. W roku 1947 
Częstochowa wygrała u siebie 5:0, 
a w roku ubiegłym zremisowała w 
Rybniku 2:2.

ZMIANA WARTY 
W SKRZE CZĘSTOCHOWY

CZĘSTOCHOWA, 17.8. (tel.. wł.). 
W sekcji piłkarskiej Skry istniały 
od dłuższego czasu tarcia, wyrazem 
których stała się rezygnacja długo­
letniego kierownika tej sekcji, a b. 
gracza ligowego ŁKS-u Gatkiewi- 
cza. Ustąpił także trener piłkarzy 
Skry — b. zawodnik Polonii war­
szawskiej i Pogoni Katowice, Grolik, 
którego miejsce zajął wielokrotny 
reprezentant barw Częstochowy — 
Kołodziejczyk.

Kierownictwo sekcji piłkarskiej 
Skry objął tymczasowo ob. Jan 
Miłek.

2 mecze Śląsk — kraków
W czwartek,. 18 bm. rozegrane zostaną 

2 spotkania międzymiastowe, między re­
prezentacjami Krakowa i śląska. Pierwsze 
reprezentacje zmierzą się w Katowicach. 
Terenem meczu, drużyn „Orląt" będzie Kra 
ków. Dochód z tych zawodów przeznaczo­
ny jest na cele szkolenia juniorów.

Zb. Szpctulskl. Czarnowo. — Długość 
karłu — 23,77; szerokość z korytarzami — 
10.97, szerokość korytarzy po 1.30, dłu­
gość od linii serwisowej — 6.40, wysokość 
słupka — 1.06, wysokość statki w środku—' 
92,5 cm. Kort winno się budować na pla­
cu o wymiarach 24X40 m lub większym.

Boisko piłki poźnoj — Idealno 105X65, 
maksymalne — 110X90, minimalne 70X55, 
średnice kręgów do kuli — 2.13, do dy­
sku — 2.50.

Boisko koszykówki — długość 24 — 26 m, 
szerokość 12 —14 m. Hazena nie jest obe­
cnie w Polsce uprawiana (w szkołach jor- 
danka podobna do hazeny). Drużyny ko­
biece grają w sżczypiornlaka 7 osobowe­
go: dl. 50—30 m, szerokość 25—13 m. Zwią­
zek palanta nie Istnieje, jedynie na Ślą­
sku uprawiają tę grę.

Z zapytaniem dotyczącym palanta radzi­
my zwrócić się do SI. OZKSS — Katowice, 
ul. Wodna 4, jak również zamówić w 
PZKSS, Warszawa, Puławska 2-a, przepisy 
piłki kosz., siatk. oraz szczypiorniaka 11 
i 7-osobowego, gdyż wymiary boisk, które 
Panu . podajemy nie są wystarczające 
(brak innych wymiarów — o które Pan nie 
pyta, podanie ich bez rysunku i omówie­
nia minęłoby się z celem).

Zygmunt Skiwski. Radom. — 1. Od mu­
szej: Clinton (Szkocja), Ahlin (Szwecja), 
Maguire (Irlandia), Badur (Francja), Hu- 
mez (Francja), Thom (Anglia), Nowiaz (Fran­
cja), Scriven '(Anglia). 2,—Gracz—2,Cieślik I 
Hogendorf. 3.— Cieślik. 4,—Berlin 1933 0:1, 
Warszawa 1934 2:5, Wrocław 1935 0:1, War­
szawa 1936 1:1, Kamienica 1938 1:4.
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utrudni zadanie naszej reprezentacji
9 państw 95 zawodników 
w Tour de Pologne

X TTTT WYŚCIG KOLARSKI DOOKOŁA POLSKI, który rozpoczy- 
V 111 na się w poniedziałek 22 sierpnia, posiada w tym roku cha­
rakter odmienny od siedmiu pop rzednich. Wpływa na to udział 9-clu 
reprezentacji zagranicznych, co stanowi liczbę rekordową we wazyst-

do „wysiadki" po drodze. Zarząd 
PZKol. słusznie wyszedł z założenia, 
że wyścig Dookoła Polski jest ciężką 
imprezą, a skrępowany ogranicze­
niem startujących dopuścił do wy­
ścigu tylko najlepszych, jeżeli to u- 
czynił jednak z wyrachowaniem na... 
wyrost, to i tak nie uniknął „gro­
mów" ze strony klubów, które chcia

ły potraktować wyścig jako wyciecz 
kę, narzucając się ze swymi kandy 
dalami do wyścigu.
W wyścigu startuje ogółem 9 

państw oraz drużyna Polonii fran 
cuskiej w konkurencji międzyna-

WOJCIESZEK I STOLARCZYK, 
kolarze ŁKS-Włókniarz zostali 

zawieszeni przez komisję sportową 
PZKol. na jeden miesiąc i skreśleni z 
listy uczestników Tour de Pologne. Po-' 
wodem tej kary było wystąpienie obu 
wymienionych, nielicujące z godnością 
sportowca.

rodowej i 20 zawodników w kon-. QTARTEREM honorowym wyścigu kurencji klubowej, razem 95 kola-| O będzie Prezydent Warszawy, inż. 
rzy. Z. W. I Tołwiński, który na Stadionie WP. w

kich dotychczasowych imprezach kolarskich na szosie. poza tym
specjalny charakter nadaje wyścigowi hasło, pod którym będzie on 
się odbywał. Hasło to brzmi: „Ni esiemy wici pokoju" — co w dzisiej­
szej sytuacji posiada wielkę wym owę.

Podobnie i sportowe znaczenie wy 
ścigu czyni go odmiennym od po­
przednich. Historia Tour de Pologne 
notuje już kilkakrotnie udział zespo 
łów zagranicznych, ale wszyscy do­
tychczasowi przeciwnicy naszych ko 
larzy zarówno w wyścigach na tra­
sie Praga — Warszawa, jak i Dooko 
la Polski nie reprezentowali tak du­
żej klasy, z wyjątkiem FSGT w te 
gorocznym P—W, jak ma to miejsce 
obecnie.

naprawdę godnym komplecie. Po 
dwu — trzech etapach drużyny od­
kryją swe możliwości, wtedy dopie­
ro będzie można zorientować się w 
układzie sił i naszych szansach. Dwa 
dni przerwy w wyścigu (Wybrzeże 
i Zakopane) będą wypoczynkiem 
również i dla tych państw, które 
nie organizują u siebie tak długich, 
jak Tour de Pologne wyścigów, a 
w ten sposób nie odczują one tak 
bardzo długości trasy.

Heinrich - cudowne dziecko Alzacji
zdobył rekord i serca Francji

(KORESPONDENCJA WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO”)

DŁUGOSC TRASY NIE BĘDZIE 
HANDICAPEM

Tour de Pologne z bardzo długą 
trasą ponad 2.000 km w 12 etapach,

ichnej większości 
nie organizują 
ilości etapów, 
nak, że nasza

będzie impre­
zą bardzo tru­
dną. Kolarze 
nasi są przy­
zwyczajeni do 
tak długiego 
dystansu, ' w 

przeciwień­
stwie do znacz 

rywali, którzy
imprez o tak dużej 
Nie oznacza to jed- 
reprezentacja będzie

miała pod tym względem handicap, 
o czym przekonali nas już w tego­
rocznym wyścigu P — W zawodnicy 
francuskiej FSGT.

Amatorzy francuscy mają u siebie 
wyścigi, co najwyżej trzyetapowe, 
ale za to startują częściej, niż nasi 
i dlatego dysponują wytrzymałością, 
jak to pokazali nam właśnie-zawód 
nicy FSGT.

Podobnie sprawa przedstawia się i 
z innymi zespołami, o których wie­
my dostatecznie wiele, aby uważać 
ich za groźnych przeciwników. Z 
wyjątkiem właściwie Finlandii, któ­
rej trzech reprezentantów w tego­
rocznym wyścigu P — W wykazało 
wprawdzie wielką ambicję, ale małe 
doświadczenie — reszta drużyn za­
granicznych będzie poważnym kon­
kurentem, a tym bardziej niebez­
piecznym, że poza znanymi nam bli 
żej Czechosłowakami, Rumunami 
czy wreszcie FSGT — mało mamy 
bliższych o nich danych.

PZKOL. BĘDZIE BEZWZGLĘDNY
Przyjmijmy, że reprezentacja 

Polski będzie startowała w zapo­
wiedzianym składzie. Zastrzeżenie 
to uzasadnione jest tym, że skład 
nie jest na 100 proc.,■ bowiem nad 
czterema reprezentantami wisi za­
wieszenie do chwili oddania ro­
werów, jakie otrzymali na wyścig 
P—W. Zarząd PZKol. będzie stał 
twardo na zajętym stanowisku i 
kolarze, którzy liczą na to, że są 
„niezastąpieni", mogą łatwo za­
wieźć się. PZKol. dysponuje je­
szcze dostateczną rezerwą, aby u- 
zupelnić braki zawodników, zgło­
szonymi w konkurencji klubo­
wej.
Wierzymy jednak, że zawiesze­

ni kolarze spełnią swą powinność 
i na wyścig pojadą, scharaktery­
zujmy więc pokrótce naszą repre­
zentację.

AZ ROI SIĘ OD GROŹNYCH 
RYWALI...

Znając popularność sportu kolar­
skiego w Szwajcarii, we Włoszech 
czy Danii, możemy być pewni, że 
zawodnicy tych państw, których zo­
baczymy na trasie Tour de Pologne, 
reprezentują dużą klasę. Nasi emi­
granci z Francji, z pewnością nie­
wiele ustępują swym kolegom z 
FSGT, podobnie więc jak i oni sta­
nowić będą poważnego przeciwnika. 
Anglicy są niewiadomą, a nieustę­
pliwość naszych pobratymców Cze- 
chosłowaków czy wielką ambicję 
Rumunów, mieliśmy okazję niejed­
nokrotnie poznać.

W ten sposób konkurencja przed­
stawia się dla naszych kolarzy bar­
dzo groźnie i wiadomo jest z całą 
pewnością, że minęły czasy względ 
nie łatwych dotychczasowych zwy­
cięstw w wyścigach wieloetapowych 
na trasie P—W czy Dookoła Polski. 
Trudną sytuację zwiększa jeszcze 
okoliczność powiększenia składu ilo­
ściowego zespołów reprezentacyj­
nych. W dotychczasowych ledwie 
5-osobowych drużynach, nie trudno 
było o zdekompletowanie. Groźny ry 
wal z Tour de Pologne 1948, Szwe­
cja odpadł właśnie wskutek zde­
kompletowania, w tym roku jednak 
nie będzie można na to liczyć.

REPREZENTACYJNA ÓSEMKA
Z wyjątkiem najmłodszych Sałygi 

i Nowoczka, sześciu pozostałych ma 
za sobą duże doświadczenie w wie­
loetapowych wyścigach. Najstarszy 
z nich, 40-letni Napierała, kapitan 
zespołu, dwa razy wygrał Tour de 
Pologne: 1937 i 1939. Dobry taktyk, 
Tygrys - Napierała umie jeździć ze­
społowo, dlatego też wybór jego na 
kapitana drużyny nie był przypad­
kowy. Wójcik, zeszłoroczny zwycięz­
ca Tour de Pologne odznacza się 
wielką wytrzymałością. Rutynowa­
ny Kapiak, ambitny Rzeźnicki, szyb 
ki Wrzesiński i uparty Weglenda za 
mykają listę reprezentantów star­
szej generacji.

Młodszą reprezentują Nowoczek i 
Salyga. Pierwszy wykazał w tym 
sezonie doskonałą formę, a jego 
zwycięstwo w górskim mistrzostwie 
Polski, dobra postawa w wyścigu 
Dookoła Węgier i w szeregu impre­
zach ogólnopolskich wysunęły go na 
pierwsze miejsce w punktacji na 
liście najlepszych dziesięciu szosow 
ców, a wreszcie do drużyny repre­
zentacyjnej na Tour de Pologne.

26-letni Salyga, beniaminek zespo 
łu, błysnął talentem dopiero w te­
gorocznym P — W. a dobra lokata 
w wyścigu Dookoła Węgier potwier 
driła jego zdolności i formę. Ósem­
ka ta jest dobrze przygotowana do 
Tour de Pologne, a reprezentując 
różnolite cechy kolarza szosowego, 
da z siebie wszystko, aby w trudnej 
konkurencji nie zawieść zaufania.

WIELU KANDYDATÓW
DO „WYSIADKI"

Na liście zawodników w konkuren 
cji klubowej jest sporo kandydatów

s
PARYŻ to sierpniu 

PORT francuski ma nowego asa. Po 
Marcelu Cerdanie i Marcelu Han-

senne przyszła teraz kolej na Ignacego 
Heinricha, rekordzistę Francji w 10-bo­
ju. Nazwisko 24-letniego Alzatczyka nie 
schodzi ze szpalt prasy. Pisze się o nim, 
że jego wyniki są fenomenalne i porów­
nuje się go z orkiestrą, w której jeden 
człowiek gra na wszystkich instrumen­
tach (chyba jednocześnie) itp. Prasa za- 
chwycą się wyczynem Heinricha w dzie- 
sięcioboju — 7165 pkt., podaje szczegó­
ły z życia mistrza, jakby go dopiero te­
raz odkryto. Zapomniano, że Heinrich 
już rok temu był ekstraklasą światową, 
czego najlepszym dowodem zdobycie 
przezeń srebrnego medalu olimpijskiego.

SZARA EMINENCJA
Przed Igrzyskami Olimpijskimi był 

Heinrich zupełnie „znieznanym żołnie­
rzem". Pozostawał w cieniu takich gwiazd 
jak Hansenne, Pujazon. Na zawodniku 
nazwiskiem Heinrich nic patrzono ina­
czej jak na outsidera.

Nikt się nim nie chciał zajmować, nikt 
się o niego nie troszczył. Nie pisano o 
nim i nic fotografowano. Toteż olim­
pijskie wicemistrzostwo Heinricha było 
dla Francuzów czymś w rodzaju „gro­
mu z jasnego nieba". Ten grom poraził 
Francuzów i dopiero teraz zaczynają mó 
wić o swym mistrzu dziesięcioboju. 
DOBRY POCZĄTEK

Francuz dziś wielkim zawodni-
kiciu, ale początkującym. Srebrny medal

TYM RAZEM TRUDNIEJ 
O ZDEKOMPLETOWANIE
Z przywileju 8-osobowych

12 + 9 drużyn 
pod siotkq mistrzostw 
świata i Europy

PRAGA, 17.8. (Tel. wł.) — Lista 
zgłoszeń do mistrzostw świata w siat 
kówce drużyn męskich oraz Euro­
py — kobiecych, które odbędą się 
w Polsce między 10 a 18 września 
br„ została już zamknięta.

zespo-
łów skorzystała większość państw i 
tylko Szwajcaria, Włochy oraz Po­
lonia francuska przysyłają 7-osobo- 
we drużyny, ale jest to dostateczna 
ilość do tego, aby uniknąć zdekom­
pletowania, bo na mecie w punkta­
cji zespołowo - państwowej liczy 
się czas tylko trzech pierwszych na 
mecie.

W tym stanie rzeczy niepodobna 
dziś przewidzieć, jakie miejsce przy- 
padnie naszej reprezentacji w tym

Drużyn męskich startuje 
ZSRR, CSR, Polska, Rumunia, 
garia, Węgry, Izrael, Holandia,

12; 
Buł- 
Bel-

gia, Francja, Włochy oraz Jugosła­
wia. Rozegrają one mistrzostwa 
świata początkowo w 3 grupach po 
4 drużyny, aby do puli finałowej wy­
łonić po 2 drużyny z każdej grupy.

W mistrzostwach Europy startują 
siatkarki; ZSRR, Rumunii, Bułgarii, 
Polski, Węgier, Francji, Holandii, 
Belgii i CSR (razem 9 zespołów). 
Prawdopodobnie siatkarki walczyć 
będą w jednej grupie.

że Heinrich i wszyscy jego zwolennicy 
marzą o złotym medalu w Helsinkach. 
Bożyszcze Francji będzie miało wtedy 
27 lat i parę lat pracy nad techniką w 
poszczególnych konkurencjach.

ZACZĘŁO SIĘ OD PIŁKI
Heinrich, urodzony 31 lipca 1925 r. w 

Ebersheim, był pierwszym z 13-ga dzie­
ci gospodarza wiejskiego. Tak jak więk­
szość chłopskich synów, o których wy­
chowanie fizyczne nikt się nie troszczy, 
zaznajomił się z najpopularniejszym 
sportem — piłką nożną. Grywał na 
obronie lub środku pomocy. Grał tale
aż do przymusowego powołania do
armii niemieckiej w czasie okupacji hi­
tlerowskiej. W czasie wojny Alzatczyk 
dostał się do niewoli radzieckiej. Nie­
wola nie trwała długo. W 1945 roku 
Heinrich był znów w Ehersheim i myślał 
o karierze obrońcy lub środkowego po­
mocnika.

TAKICH NAM POTRZEBA
Heinrich grałby może w piłkę do dziś, 

gdyby nie spotkał go mistrz Francji w 
rzutach, Le Hanvic. Były mistrz, a obec­
nie trener okiem znawcy ocenił możli­
wości Heinricha. 190 cm wzrostu i 85 kg 
wagi oraz wiek 20 lat — pozwalały snuć 
marzenia.

Lc Hanvic odsunął Heinricha od piłki 
nożnej. Alzatczyk został nauczycielem 
wychowania fizycznego w Strassburgu i 
sam uczył się skilkać, biegać, rzucać; W
1917 roku osiągnął w 10-lwju 6365. Wmi-iii, uic pot .■.ipniijip > ni. oi rumy iiiuuhi i pi » iuku . „

w Londynie, to był pierwszy z większych 1948 roku ustanowił rekord Francji — 
sukcesów Heinricha. Nic też dziwnego, 6687. Na Igrzyskach rekord ten poprawił

J)
1

na 6974. Przed kilku dniami wymazał 
i ten rekord, osiągając 7165.

Warszawie w poniedziałek da sygnał dto 
startu przez wypuszczenie a ręki białego 
gołębia pocztowego. Na sygnał ten bę­
dzie wypuszczonych ■ ' klatek 15' tys. 
gołębi.

PREZYDENT Warszawy będ»« po* 
dejmował w niedzielę na Ratusau 

lampką wina delegatów wszystkich ze­
społów zagranicznych i. naszą drużynę 
narodową.

Filateliści będą mogli uzupełnić 
swe zbiory w dniu startu specjal­

nym datownikiem, którym będzie stem­
plowana wszystka korespondencja wycho 
dząca z Wasszawy.

TOW. PRZYJAŹNI Polsko . Czecho­
słowackiej obejmie opiekę nad za­

wodnikami CSR.

POLSKIE Linie Lotnicze LOT ofia­
rowały dla wszystkich uczestników 

zagranicznych artystycznie wykonane 
komplety pocztówek z widokami miast 
polskich, w których znajdują się porty 
lotnicze oraz metalowe znaczki LOT-u
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REKORD ROZPŁYNĄŁ SIĘ
Doskonały rezultat ■ Heinricha,

Wędrówka po świacie
który

tyle zamieszania narobił we Francji, nie 
podoba się tylko Heinrichowi. Alzat­
czyk myślał bowiem o zupełnie innym 
rekordz-ie, paręset punktów lepszym, niż 
'165. Myślał także o ustanowieniu mi­
mochodem rekordu Francji w skoku 
wzwyż. Niestety zawiodły nerwy w pierw 
szym dniu, a w drugim Heinrich narze­
kał na żołądek, bo wypił przed zawoda­
mi za dużo wody.

PRZYSZŁOŚĆ NALEŻY 
DO HEINRICHA

Rekord Heinricha nie jest szczytem 
jego możliwości. Alzatczyka stać na 
znacznie więcej, niż 7165 punktów, na 
które złożyły się niezbyt imponujące wy­
niki (110 m pł. — 15,5; kula — 13,00, 
400 ni — 51,8, tyczka — 320, oszczep — 
13,91). Heinrich biegał już 110 m pł. w 
14,7, w dal może wg fachowców- osiągnąć 
750, wzwyż jest kandydatem do przekro­
czenia 2 metrów. Nie ulega wątpliwości, 
że poprawi skok o tyczce, 1.500 m i 400 
m. Mniej liczy się na poprawę w rzu­
tach, które nie odpowiadają tempera­
mentowi Hcipricha. Alzatczyk czuje się 
najlepiej, gdy biega., Czekanie na dru­
gą kolejkę męczy go nawet w skokach. 
Ale ■ z naprawieniem nerwów Heinricha 
liczą się fachowcy. A «tedy drżyjcie re­
kordy!

ze stoperem
MOSKWA. Znany sprinter Golowkln prze­

biegi 100 m w 10,6 na mistrzostwach Ra­
dzieckiej Armii.

PARTS. Rekord Francji w rzucie miotem 
ustanowi! Legrain, rzucając 51,28. Stary re­
kord należał do Wirtza — 51,06.

BRUKSELA. Jugosławia pokonała w me­
czu lekkoatletycznym Belgią 117:95. Naj­
lepszy wynik osiągnął Reitt — 1500 m 
3:49,0.

PRAGA. Czechosłowacy zaprosili na Ma- 
rarykowe Gry (17, 18 wrzełnla Vitkowica) 
Strcnda, Ericssona, Ah'deno (Szw.), Heino, 
Koskelą, Raantzvaarą (rln.), Moiną, Lupsą, ' 
Raicą (Rum.), Consoiiniego, Liddl, Tossi 
(It.), Verniora, Mimoun, Pujazona, Oster- 
mayer (Fr.).

Prasa czechosłowacka nie pisie e Po­
lakach, choć wiemy, że w planach PZIA 
jest przewidziany start w wielkich zawo­
dach w Vitkowlcach.
PILZNO. Zatopek wygrał w Pilznie bieg 

na 5000 m — 14:27,4.
WIEDEŃ. — Austriaczki wygrały między­

państwowy mecz ze Szwajcarią .65:34. 
Szwajcarki wygrały tylko jedną konku­
rencję — oszczep. Zwyciężyła Stietel 40,28.

BREMA. Lekkoatletyczne mistrzostwa Nie­
miec przyniosły następujące wyniki:

,100 m — Fischer 10,6; 200 m Lickcs 21,6; 
400 m — Huppertz — 47,8; 80- m — Ulzhei- 
mer 1:51,4; 1500 m — Kluge 3:57,2; 5000 m’ 
— Eitel 14:46,2; 10000 m — Eitel 31:39; 

.110 m pl. Zepcrnick .15,5; 400 m pł. 
Kohlholf 55,7; 3000 m z przeszk. — Kaindl 
9:35,0; wzwyż — Nocko 197; W ‘ dal — 
Krcnlich 758; tyczka — StUrck 390; Irój- 
skok — Strohschncidcr 14,42; kula — Bon 
gen 15,27; dysk — Hiibrccht 44,51; oszczep 
— 9ick 62,03; miot — Wolff, 55,48.
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zapału do pracy w Ojczyźnie
URODZENI na dalekiej ziemi 

mandżurskiej — ojczysty kraj 
znają z książek i opowiadań rodzi­

ców. Mimo, iż większość życia spę­
dzili na obczyźnie, znają dobrze ro­
dzimy język (w Charbinie prowadzo 
na była polska szkoła i gimnazjum). 
Wśród dwóch transportów repatrian 
tów polskich przybyłych z Mand­
żurii, znalazło się 20 sportowców. Z 
jednym z nich rozmawiamy.

Michał Antusiewicz był duszą i 
kierownikiem polskiego klubu „Po­
lonia" w Charbinie, w dodatku bar­
dzo uniwersalnym, gdyż jest trene­
rem hokeja na lodzie, piłki nożnej i 
lekkoatletyki — zna niemal wszyst­
kie dziedziny sportowe. Kocha bar­
dzo sport i opowiada swoje przeży­
cia sportowe z dużym wzruszeniem, 
podkreślając na każdym kreku ra-
dość z powrotu do kraju. 
„PRZEGLĄD SPORTOWY" 
W MANDŻURII

Cały mój świat to sport — tru-
dno mi mówić o sobie i swoich 
wyczynach — oświadcza na wstę­
pie ob. Antusiewicz, ale pragnę 
zapoznać Czytelników ze sportem 
polskim, występującym w różnych 
gałęziach na Dai-kim Wschodzie. 
„Przegląd Sportowy" nawet nie 
wie, że miał gorących Czytelni­
ków i wielbicieli w Mandżurii 
wśród licznego grona polskich 
sportowców, ba nawet u innych 
narodowości słowiańskich. Właś­
nie dzięki „Przeglądowi" jestem 
tak zorientowany i wiem, ci dzia­
ło się i dzieje w sporcie polskim.

■c— A to ciekawe, skąd otrzymy­
waliście „Przegląd Sportowy"?
— Dostawałem go regularnie 

pocztą od brata zamieszkującego 
w Łodzi — no naturalnie w okre- 

■ sie wojny nastąpiła przerwa — po 
wojnie znów mi brat przysyłał u- 
lubione pismo.
Od 12 lat, a nawet wcześniej już 

grałem w drużynach juniorów w 
hokeja i piłkę nożną — snuje swoje 
opowiadanie popularny — „Miśka". 
Uprawiałem niemal wszystkie dzie-

; uj IEDAWN0 do Polski powróciło z Mandżurii kilkuset emigran- 
[ l\l tów, których los rzucił aż na Daleki Wschód. Wśród nich zna­

leźli się również sportowcy, o których piszemy poniżej.

dżiny sportowe — boksu nie próbo­
wałem, ale znam się i na tej dzie­
dzinie. W Mandżurii niestety w bok 
sie i w zapaśnictwie panuje szeroko 
rozgałęzione zawodowstwo i to mar­
nuje wiele prawdziwych talentów. 
Zaodowe ringi filipińskie i amery­
kańskie prędko się stają grobem 
sławy dla próbujących tego chlcba 
sportowców.
NA KORTACH
DALEKIEGO WSCHODU

W r. 1934 zdobyłem wspólnie z Ło 
tyszem Doizulem tenisowe mistrzo­
stwo Charbina w grze podwójnej, 
bijąc w finale parę amerykańską 
(nazwisk ich nie pamiętam). Wygra­
liśmy w trzech setach 6:3, 6:3, 7:5. 
(Partner mój w r. 1941 pokonał ba­
wiącego przejazdem przez Mandżu­
rię — tenisistę niemieckiego — Hen 
kia 6:4, 6:3 — była to sensacja du­
żego kalibru.

Ostatnio oddawałem się z całą pa­
sją pracy trenerskiej. Lubię wyła­
wiać talenty i po dobrym przeszko­
leniu uaktywniać ich na szerokiej 
arenie życia sportowego.

KLUB „UZŁA"
Najlepiej się jednak czuję na lo­

dzie z kijem hokejowym i to jako 
zawodnik lub trener. Grałem zaw­
sze w hokeja kanadyjskiego, a nie 
w „bandy". Pierwsze moje poważ­
niejsze występy rozpoczęły się w 13 
roku życia w barwach KS „Kole­
jarz" (Klub „Uzła"). Gram na róż-
nych pozycjach, nie wyłączając
bramki, ale najlepiej mi odpowiada 
pozycja środkowego napastnika, r,-

— Mój brat jest skromny — wtrą 
ca do rozmowy brat „Miśki" — Sta­
nisław — przecież to jeden z najlep 
szych hokeistów na Dalekim Wscho 
dzie, (również świetny prawy obroń 
ca hokejowy i nauczyciel wychowa­
nia fizycznego w polskim gimna­
zjum w Charbinie).

— Raz tylko przegraliśmy — mó­
westchnieniem p. Antu-wi z ciężkim
siewicz było to w
roku 1939 podczas eli­
minacji do hokejowej 
reprezentacji Mandżu­
rii. Grałem wówczas w
Nowym 
wym 
Club) i 
dobrym

Klubie Sporto- 
(New Sports 
przegraliśmy z 
klubem hokejo

lonii" zdobyliśmy dwukrotnie mi­
strzostwo Charbina w latach 1937 i 
1938. Później działalność klubu 
osłabła na skutek wyjazdu wielu 
członków klubu do Polski (Kuczyń­
ski i inni). W r. 1947 „Polonia" .wy­
grała turniej piłkarski, zdobywając 
puchar „Październikowej Rewolu­
cji", bijąc w finale „Czerwoną Gwia 
zdę“ _ sportowy klub obywateli 
radzieckich. Ostatni sukces uzyska­
liśmy w wiosennym turnieju piłkar
skim, wygrywając dwukrotnie z

wym z Sin Kingu. Je­
dnak mimo porażki 5 
zawodników z naszej 

drużyny weszło do reprezentacji, (w
tym dwóch Polaków, tj. ja z bra­
tem). W r. 1933 wygraliśmy z mi­
strzowską drużyną Japonii (Japa- 
nish Medical College) — studentami 
medycyny w stosunku 4:1. Japoń­
czykom nie pomógł świetny bram­
karz Homma, płakał po meczu kro­
kodylowymi łzami, ale to już nie 
zmieniło porażki. (Homma zabłysnął 
później swym talentem, na Olimpia­
dzie w r. 1936). Hokejowe turnieje 
w Tsien - Tsinie, Pekinie, Mukde- 
nie i Dalnim wygraliśmy zdecydo­
wanie. W r. 1936 zdobyliśmy mi­
strzostwo Mandżurii.

Następnie, grając w barwach „Po

,.Czerwoną Gwiazdą" 7:1 i 3:1. Cały 
plon przeszło 20-letniej działalności 
— puchary, albumy sportowe, żeto­
ny przywieźliśmy do Polski i prze­
kazaliśmy do muzeum sportowego 
GUKF.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ
Obecnie dzięki życzliwemu usto­

sunkowaniu się ob. Dołowego ze 
Zw. Rady Kult. Fiz. i Sportu zo­
stałem skierowany do pracy trener 
skiej w Łodzi. Cieszę się bardzo, 
że jadę do miasta uniwersyteckie­
go, posiadającego również dużo 
młodzieży robotniczej, a właśnie 
ich pragnę wprowadzać w arkany 
sztuki sportowej. Mam nadzieję, 
że wspólnie, ze znanym mi jedy­
nie z gazet hokeistą i trenerem, 

' ob. Królem, podniesiemy hokej i 
inne dziedziny sportowe w Łodzi.

Zb. Brym

Dual Polacy
b-cia Antusiewicz — Michał, trener i ir. napastnik (z bandażem na 
głowie) i Stanisław, pr. obrońca (szósty od lewej) wystąpili'w Mąk 
pola Oharbinu przeciwko drużynie angielskie) z Tian-Tsinu,


